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Chińczycy zdobyli zpowrotem m. P«P|?»-

Hotele zamieniono na fortece w Pekinie. 
Wojsko chińskie zestrzeliło dwa japońskie samoloty. 

Ick io , 28 lutego. (Tel. wł.) JhA po-
dafe komunikat japońskiego sztabu ge-
ueialuego, kawalerja japońska wyko­
nała zagon na Hnji Czaojan - Czjenping. 
Równocześnie samoloty japońskie urzą­
dzi ły raid ni Czjenping, 

obrzucając miasto bombami. 
Dwa z nich zestrzeliły chińskie baterje 
przeciwlotnicze. 

W związku z walkami o Dżehol oraz 
naprężoną sytnacje w Północnych Chi­
nach doro«za z Pekinu, że poselstwa 
cudzoziemskie przedsięwzięły odpowie­
dnie środM ostrożności, celem 

ochrony swych obywateli. 
W razie niebeznic-czeństwa wszvscv cu­
dzoziemcy w Pekinie maja •!•) schronić 
na terv łr»rjum koncesji międzynarodo­
we? p"d':e zn^idtiia sic wszystkie no'e'-
stwa. Terytor ium oowv*«ze i n c t od 
cr^sriw powstania bokserów silnie ob-
v » r i i w " i i > i st rTe ł r > r , e p " " cti**"*»'**n,' 
stfip r»''-ł-'>'>'v wr»* rka. N""**Mtrrl»»leł im-
pr>niii«'-«» b«"l«np 'f. w j krtnc«»R»i 
,,Grand Hotel ' ' został przemieniony nip-
mal W fortece. J""»r»rte7VCW oh'"«rowr>1i 
rówm»ż dwa w ie " ' ' e bn*»le. «*dz?e maia 
M.• se^Tinle w ra-**** r»'*>bezniec»«>'''"*'"'" 
łeb obvw.«»te!<». Po«»'-two angielskie 
przygotowało żvwności 

na orz"~zło oół roku, 
poselstwo zaś ianońsk ;e urządziło u sie­
bie własną elektrownie. 

Szan^hai. 2« bitego. (Tel. wł.) W e ­
dług drtrńesSpri d7'»nn«ków armia chłń-
ka w prowincj i Dżebol zdobyła zpo­
wrotem miasto Peipiao, które utraciła 
w ze»złvm tygodniu. 

Z Mitkdenu donoszą (źródła japoń­
skie) że najbardziej zażarte wa lk i to­
czą się w rejonie miasta Cziping. Miej­
scowość Szawa znajduje sie pod usta­
wicznym ogniem ciężkiej ar ty ler i i i 
przechodzi ona ustawicznie z rak do rąk 
Miejscowość Mcłjri została zdobyta 
przez Japończyków, lecz w ostatniej 
chwi l i Cl i ińczvcv przeszli do przeciw­
natarcia i zajęli zpowrotem 

utracone pozycje. 
Naczelnym dowódcą wojsk chińskich 
iest Czangsuljang. k tóry od kilku dni 
bawi na froncie. 

Chińskie ministerstwo wojny komu­
nikuje, że miasta Kailu. Nanlin i Czao­
jan sa zupełnie zniszczone. W czasie od 
wrotu wojsk chińskich z Czaojanu zo­
stały wysadzone w powietrze 

dwa wielkie magazyny amunicyjne. 
Straty chińskie w zabitych pod Czaoja-
nem i Peipiau wynoszą przeszło 1.200 
ludzi. St raty japońskie, jaiko strony ata­
kującej, mają bvć znacznie większe. 

Genewa. 28 lutego. (Tel. wł.) Rząd 
Japoński przesłał wszystk im członkom 
l i g i Narodów notę utrzymaną w bar­
dzo ostrym tonie. Japonia udowadnia, 
że postępowanie armj i japońskiej od 
czasów 18-JIO października 1931 r. ni­
gdy nie przekraczało granic uprawnio­

nej obrony narodowej oraz. że państwo 
mandżurskie powstało na skutek prawa 
Ćo samostanowienia o sobie jego lud-
r.ości. 

Tokio, 28 lutego. (Teł. wł.) Japoń­
skie ministerstwo spraw zagranicznych 
komunikuje, że pogłoski o rzekomym 

zerwaniu stosunków dyplomatycznych 
między Chinami a Japonją 

nie polegają na prawdzie. 
Pekin, 28 lutego. (Tel . wł . ) Rząd 

chiński postanowił przeprowadzić pow­
szechną mobilizację w prowincjach: 
Hupei. Szenzi i Szanzi. 

Samochód z piłkarzami w rowie. 
1 trup — 13 rannych. 

Wskutek śliskiej szosy, samochód Drezno, 28 lutego. (Tel. wł . ) W nie­
dalekiej odległości od Plaueu, wyda­
rzy ła się poważna katastrofa samocho­
du ciężarowego, w k tó rym udała się 
grupa p i łkarzy na mecz do Iechel. 

runąf do rowu i na szczęście nie w y ­
wróc i ł się. 1 osoba została zabita, zaś 
13 odniosło dotk l iwe obrażenia. 

ma wybuchnąć od przyszłego poniedziałku. 
Katowice, 28 lutego. (Od wi. kor.) 

Termin dwudniowego strajku w górnictwie 

prz 

bezpłatne porady i leki w Kasach Chorych? 
Liczne poprawki uchwalonej ustawy. 

Warszawa, 28 lutego. Do ustawy soale- I poprtiwk? zgłosiła grupa pracownicza B.B. 
i.iowej uchwalonej pr?<>z Sejm i odesł-inej z senatorem Bobrowskim na czele. Grupa 
do Senatu zgłoszono obecnie tyl© poprą ( ta wypowiada gię zh przywróceniem bez' 
wek, iż niożna powątpiewać czy II.-UIW.I 

przed t • kończeniem sesji parlamentarnej 
doczeka się uchwalenia. Najpoważniejsze 

płatnych porad i leków w Kasach Cho­
rych, za podniesieniem 

zasiłku położniczego do 75 proc. 

(patri a t r . 2-ya). 

Dwie eksplozje w Belfaście* 
Zamach bombowy irlandzkich kolejarzy. 

Londyn, 28 lutego (Tel. wł.) Donoszą 
L Belfastu, ie w nocy z niedzieli na po­
niedziałek jacyś nieznani sprawcy rzu­
cili z przejeżdżającego auta dwie bom­
by, jedną na dworzec główny Północno-
lriandzkiej Kolei, drugą zaś na budynek 

zarządu kolei London — Midland. Obie 
eksplozje wyrządziły jedynie szkody ma­
terialne, które jednak są dość poważne. 
Zamachy te pozostają prawdopodobnie 
w związku ze strajkiem na kolejach Pół­
nocnej lrlandji. 

O d w a ż n a k o b i e t a 
poraniła ciężko włamywacza. 

Rybnik, 28 lutego W nocy w Ugen-
zie (pow. Rybnik) wydarzył się rzadki 
wypadek, w k tórym żona robotnika 
Klara Szendzielorzowa, wykazała nie­
zwykłą odwagę. Do mieszkania jej 
wszedł w nocy włamywacz, z k tórym 
Szendzielorzowa stoczyła zaciętą wal­
kę Gdwaźna kobiecina, widząc zamia­

ry włamywacza, chwyciła nóż kuchenny, 
którym zaatakowała go. 

W wyniku walki włamywacz został 
poważnie raniony, poczem zbiegł z 
tkwiącym w plecach nożem. 

Policja nie zdołała dotychczas od­
naleźć pokonanego włamywacza. 

„Meczące" przemówienie ministra Becka. 
Apel do dasennllcarzy. 

Warszawa. 28 lutego. (Tel. wł.) Jak | iak ich momentów politycznych, ten się za 
madomo klub pra.y zagranicznej w War 
szawie wydał w salonach Resursy Kupiec 

j śniadanie na cześć Ministra Spraw Za 
i_'ra'nirznvch, p. Becka. Podczas śnfcidania 
powitał gości pre/ec Klubu Prasy Zagra 
nirznej red. BirYibaiim. 

W odpowiedzi zabrał głos min. Beck. 
Ktokolwiek spodziewał się po jego mowie, 

Zmiany w Ministerstwie Skarbu i Opieki Społecznej 

Prezydent Rzeczypospolitej mianował po cła na Sejm dr. Kazimier** Dncba. podse­
kretarzem atanu w Ministerstwie Opieki '"poleczonej ( 1 ) , a dotychcza«owego pod­
sekretarza stanu w Minister twie Opiek' Społecznej Kazimierza Rożnowskiego (2) 

pod&ekrettorzem stanu w Ministerstwie Skarbu. 

wiódł i tym razem. P. Beck pozostał 
szczury swej zasadzie, wypowiadania „mil 
czacyrh'' przemówień. 

Mowę swą poświęcił minister Beck wy­
łącznie «wojej koncfpcji roli pra#y w iy 
ciu międzynarodowiem. 1 tu minister Beck 
mimowoli dał wyraz swej teorji realizmu 
politycznego, unikania maksyrmilistycz-
nych wymaeań i zadowalanie się szczupłemi 
zamiarami zmierzeń Natomia«t nie moź 
na jego zdaniem, zrzekać się konsekwent­
nej realiracji tych wszystkich choóbv 
skromnych zamierzeń, które do poprawy 
n»i»zei powsreebnei eirzy.fmcii n n W i i . i 
Przemówienia swe zakończył mfn. Beck 
takiemi .łowami: -Mamy przed sobą decy 
dujący jnż może okres pracy 

KONFERENCJI ROZBROJENIOWEJ. 

Oczekujemy w najbliższym miesiącu 
światowej konferencji ekonomicznej. Bę­
dzie tycb zgromadzeń % pewnością jeszcze 
więcej i wvdaie mi się, że 7aendn;e»iłe, o 
którem mówiłem, stoi przed tem i konferen 
cłami. Niełatwo będzie ztialeźć rozwiąza­
nie. Może panowie jako interpretatorry 
życia pofitycznego, ludzie praco jacy szyb­
ciej od bmr i urzędów kitwiej znajdą apo-
sób wykapania, że realny postęp nawet 
w niewielkich rzeczach jeet wartością praw 
dziwie decydująca". 

Dolar I funt w Łodzi. 
Prywatnie dolar papierowy w żąda­

niu 8.91. w płaceniu 8,90; dolar złoty w 
żądaniu 9,02, w płaceniu 9,01; funt an­
gielski w żądaniu 30,40, w płaceniu 
30.30; rubel złoty w żądaniu 4,80. w pła­
ceniu 4.75; marka w żądaniu 2,13, w pła­
ceniu 2,12; za 100 franków francuskich 
w zadaniu 35.15, w płaceniu 35. 

i t. p. Ministerstwo Spraw Wewnętrznych 
jako władzo nadzorcza dla samorządów 
wnio>ło poprawki, o wyłączenie % przy 
musu ubezpieczeniowego pracowników 
komunalnych. 

Wreszcie Ministerstwo Skarbu zabiega 
o 

zmniejszenie dop'at do Świadczeń 
Kas Chorych. 

został ustalony na piątek i 
sobotę 3mgo i 4-go maro*. 

Gdyby jednak spór został rozstrzygnię­
ty na niekorzyść robotników strajk zo«»ał" 
by przekształcony na strajk powszechny w 
górnictwie 

o nieograniczonym terminie. 
Strajk górników zostanie bezwzględnie 

poparty przez metalowców. 
Strajk ma objąć, wszystkie trzy zagłębia 

węglowe: Śląskie, Chrzanowskie i Dąbrów 
skie. 

Strafk demonst racy jny 

1 0 0 0 - c a r o b o t n i k ó w 
w warsztatach ko le jowych. 

Warszawa, 28.2. Wczora j w w a n 
sztatach ko le jowych na Nowem Brud ­
nie zatrudniających zgórą 1.000 robotni 
ków odbył się 

40-minutowy strajk demonstracyjny 
przec iwko zamierzonej obniżce płac. 

Pieniężne przekazy pocztowe 
do N i e m i e c . 

Warszawa ,28 lutego. W myśl osią­
gniętego porozumienia z rządem Rze­
szy niemieckiej, podjęty zostaje w dniu 
1 marca normalny ruch przekazowo-
pocztowy w obrocie miedzy Rzeczpospo-
iitą Polską a Niemcami. 

Z Polski będzie można wysyłać od 1 

marca przekazy pocztowe do wszyst 
kich miejscowości w Niemczech, przy* 
czem maksymalna suma jednego prze­
kazu ,- - - — 

nie może przekraczać 1,700 zł. 
Przekaz z Niemiec do Polski opiewać 
może najwyżej na 800 marek. 

- xxx -

Traged|a nieuleczalnie chorej. 
Kocbaiący synek sprawcą śmierci matki. 

Wilno, 28 lutego. N iezwyk ły w y ­
padek samobójstwa zanotowano w gmi­
nie michałowskiej we wsi Uzdowo. 27-
letnia Michalina Takaszewa. będąc od 
czterech lat obłożnie chorą, postanowi­
ła odebrać sobie życie. 

Ponieważ nie mogła sie poruszyć 
cni wstać z łóżka, poprosiła swego 7-
letniego syna Kazimierza, ażeby przy­
wiązał u jej szyi sznur i uczepił go na­
stępnie do drzw i , tłumacząc chłopcu, 
że w ten sposób 

szybciej wyzdrowie je. 

Chlopczyna spełnił polecenie matk i 
założył pętlę na szyje, koniec za i sznu­
ra umocował do klamki w drzwiach. W 
pewnej chwi l i do domu wszedł m ą ż 
chorej Tomasz Takaszew, k tóry silnie 
pociągnąwszy d rzw i ściągnął z łóżka 
uwiązaną za szyję chorą. Gdy przera­
żony rzuci ł sie w kierunku chorej, usi­
łując zdjąć sznur z jej szyi. stwierdzi ł , 

i e żona nie żyje . 
Przyby łe na miejsce wypadku władze 
ustali ły, że Takaszewa zmarła wskutek 
uduszenia. 

Pociąg odciął chłopcu głowę... 
Chorobliwa ambicja dziecka. 

Częstochowa, 28 lutego. Tor kolejo­
wy na Ost. Groszu stał się • widownią 
krew w żyłach mrożącej sceny której 
tragicznym bohaterem był 15-letni Stan 
ko Mikołaj, zam, przy matce (ul. Pusta 
29). 

Pomiędzy matką a synem z jakiegoś 
błahego powodu wynikła sprzeczka, w 
toku której 

matka obiła malca. 

Wówczas chłopiec, który wziął sobie 
zbytnio do serca, uniesiony jakąś cho­
robliwą ambicją wybiegł z domu z za­
miarem popełnienia rozpaczliwego czy­
nu. Wkrótce na linji Herby — Częstocho 
wa przejeżdżał pociąg osobowy Mło­
dociany desperat w pewnym momencie 
rzucił się pod koła wagonu, które od­
cięły mu głowę i lewą rękę. 

Eldorado narciarzy. 

raiaam.,,-,, . 

Wspaniteh Łrafobraz srwajearakfej mfejseo 
ćrugie tej zimy. zkolei międzyn 

wości Davos, grl 
środowe zawody 

zfe obecnie odbywają 
narciarskie. 

sie 
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Williama Łocke 

B u n t ż y c i a 
w a u t o r y z o w a n y m p r z e k ł a d z i e 
J a n i n y Z a w i s z y K r a s u c k i e j . 

Dsle je m ł o d e ) p a r a f a n k i , k t ó r ą a l e o k i e ł i n a n y U m p t r a m i n t u u o a i n a b y a t r e 
i n • o a s p i c c s n e f a l * św ia towych a c i e a b , s ą l a i e r e s u ą c ą K a n w ą , n a k t d r e j loa 

r a a , o p n s d i . w D t p r z y g o O y drogiego t> h a t t r a t o i p o w i o ś o . 

Mąź zastrzelił zonę 
i ciężko ranił teścia. 

Ogień miał być hasłem do rewolucji! 
S A L A P O S I E D Z E Ń S P Ł O N Ę Ł A D O S Z C Z Ę T N I E . 

Katowice, 28 lutego. W Zabrze po* 
między godz. 7 a s - n u zastrzelił mąź 
«wą tonę. a teścia śmiertelnie Dostrze­
l i ł Małżonkowie Dietr łehowie rozeszli 
Sie przed mniej więcej 14 dniami. Die-
tr ic i iuwa udała się ze swa dwuletnią 
cónczku do rodziców. 

D t>rzybvł do mieszkania swych te­
ściów Mu.s io łuu by zabrać dziecko do 
S W V C n rodziców. Zastaf teAcia. teścio­
wą, io i ie i pewnego gościa przv wie­
czerzy 

Na napytanie D.. gdzie ieeo dziec­
ko, o t rzymał odpowiedź, 

ze iuż śpi. 
Musioł. mający ze s w y m zięciem na 

pieńku, wstał od stołu i szedł ku 
drzwiom. U. nagle się odwróci ł i strze­
lił Musio łowi w bok. M. zwal i ł się na 
podłojrę. Mustołowa rzuci ła się mężowi 
na ratunek. Dietr tchowa zaś i przygod­
ny gość zbiegli do sąsiedniego pokoju i 
ukry l i się za meblami. 

Dietr ich wpadł do pokoju I znalazł­
szy swą żonę, ukry ta pomiędzy s z a f a a 
piecem kat luwym. strzeli ł do niej t r z y ­
krotnie, i położył Ja 

trupem na miejscu. 
Zahó;ce aresztowała policja Musioła 

odstawiono w stanie ciężkim do szpi­
tala, a zw łok i Dłetr ichowej do kostni­
cy. . 

Berl in, 28 lutego. Po całonocnej akcji 
dziesięciu oddziałów straży pożarnej u-
dało się wreszcie nad ranem ogień uga­
sić. Główna sala posiedzeń, kuluary i 
trybuny padły pastwą płomieni. 

Ujęty przez policję sprawca podpale­
nia 23-Ietni Holender Vander Luebbe 
przyznał się, do podpalenia gmachu za-

pomocą benzyny k tórą napoił swoją ko­
szule. 

Jest on członkiem holenderskiej partj j 
komunistycznej. 

Aresztowanego pod silna, strażą przewie 
riono do prezydjum policj i , gdzie podoła­
no go uutychmiast przesłuchaniu, Dotydr 
t-zas ustalono już sześć mtejec, w których 

Robotnicy w mieszkaniu inspektora pracy. 
Dzisiejsze konferencje. 

- » x i -

Łodzianin kolporterem fałszywych stuzłotówek. 
Sąd bydgoski skazał go na 3 i pół roku więzienia. 
fijprfgssari, 28 lutego. P r z e d sądem 

okręgowym w Bydgoszczy odpowie.i.>l 
domokrążny 26-letni Stanisław Nowo­
dworski, pochodzący i stale zamieszkały 
w L o d z i . A k t oskarżenia zarzucał mu 
puszczenie w obieg 

iahz\nvci stuzłotówki 
oraz świadome uchylenie się <x! s'u'l>v 
wojskowej Przewód sadowy ustalił, że 
Nowodworski przybył w roku 1919 z 
sii Sowieckie i do P ilski i od tego czasu 
przebywał stale w L o d z i zajirlui&c się 

handlem domokrążnym materiałami włó 
kVt»eiczemi. PÓ7n 'ej został obywatelem 
potsk-m t jpko taki uchylał się od sh.żby 
wni«kos\ei P rzebywał on w różnych mia 
starh m. in czę«to odwedzał Bydgoszcz 
p t W zosta} Di-7vrhwvconv przez poł*cje. 

W dnńi 12 pa£<*riernika ub. r. w pew 
nei restauraci! wpobt'żu dwiTca nrzys7' Jł 
w tm-u-r.e^wie irtł**"»«< łt'»-'i1»ni»<»o mło 
d7 5 eń"a , gd?*e stracił 9 zł. R*«rtiluiac xx 
chun"k wyetaonał w"elkoparVk'm gestem 
ilrnżfotówkf Kelp-rowi nasunęło to pew-
ne p detr7»n'e . Wys ła ł r n obe^nep-n w 
r*- ł*uracii zxia'omreo <i Jo V Tty 1w r vo-

wej stwierdzono że banknot iest fałszywy 
i spisano protokół . Nowodworski wcale 
nie przejęty tą wiadomością, ośw :acłczył 
kelnerowi, że udaje się do swego przyja­
ciela po pieniądze a następnie ulotn'* się. 
W trzy dni później udało się uą<- Nowo­
dworskiego na dworcu w ehwl i wyje/du 
do Lodzi. Ci?kawe, że w tym samym c/a 
sie na terenie Bydgoszczy pojawiły «ę w 
różnych punktach miasta 

fahzwe stuzłotówki, 
miszczcne w obiec prawd lpodobne p i / • / 
Nowodworskiego i wspomn-anego mło­
dzieńca, którego nie udało sie schwycić 

Nowodworski n"e przyznał s?e do wi-
ny. Tłumaczył s fe. iż nie wiedział f r b?n 
knot iest fałszywy Otrzymał go w OKOU 
r\ Purka przy ?nrzerła/v towarów włó* 
' • 'enn^iUTh Ojtle* r yzywn ł v'e N o w o 
dworsk'. 5ż prowadził h a n d e l r n w M t n -
rtr łf /na+onwni «wvm nfe iWoi Tvt7\ń 
' k im, który, iak' stwerdzoni równi**" <;e 

Łódź, dnia 28 lutego. Jak wiadomo wśród 
związków zawodowych robotników przemysłu 
włókienniczego. ktouy obecnie prowadzą walkę 
o spisanie nowej umowy zbiorowej na warun­
kach i roku 1928 — istniała tendencja przenie­
sienia całej akcji 

na teren Warszawy. 
Okazuje sie jednak, ze władze centralna w 

zatargu łódzkim interwenjować nie chcą do cza 
su wyczerpania wszelkich miejscowych sposo­
bów umożliwiających spisanie umowy zbioro­
wej. 

W związku z tem całą sprawę ujął w swe 
ręce okrępjwy inspektor pracy p. inż. Wojtkie 
win l na dziś rano wyznaczył dwie konferen 
cje, a mianowicie jedną ze związkami: Klaso­
wym Praca" I Chrześcijańskim i drugą ze 
Zwązkiem Związków Zawodowych. 

Dziś rano wszakże p. mż. Wojtkiewicz za 
niemógl i nie przybył do Inspektoratu. ale za 
prosi) przedstawicieli robotników do siebie do 
domu. nic chcąc rzeczy przewlekać. 

Pierwsza konferencja rozpoczęta s|ę o goazi 
nie t l rano. Zasadniczo inspektorowi Wojtkie­
wiczowi chodzi o dokładne poznanie żs/lnń 
związków, któro dziś sprecyzują swe Stanowi­
sku. 

Po tych konferencjach przewidziane jest po­

siedzenie s przemysłowcami, 
najprawdopodobniej jutro. 

i tuta) chodzi o zbadanie możliwości zawarcia 
umowy. 

Ody inspektor Wojtkiewicz dokładnie pozna 
stanowiska zarówno przemysłowców tak i ro­
botników — wówczas z» olana zostanie wspól­
na ko-iiersrcM priedstawiciell obu stron 

Najprawdopodobnlct termin do 2 marca. wy-
ûrnety orzsz robotników jako ostateczny do 

przeprowadzenia rokowań w sprawie umowy 
/.blorowłi bedzic dotrzymany. 

Konferencja w Aleksandrowie 
Łódź. dn. 28 lutego. W związku ze straj­

kiem kotun.arzy w Aleksandrowie dowiaduje­
my sie że bezrobocie w cia*u dnia wczorai-
<zeRn ( drlsieis^eB" ogarnęło 

prawie wszystkie labrykf. 
Dziś kotoniiarz* z Aleksandrowa zwrócili 

się do Inspektoratu Pracy z prośba o interwen­
cie. 

W związku z tem wyjechał z Łodzi Inspe­
ktor Op ilsk który Ązxi jeszcze Odbędzie kon-
ferenci* z robotnikami i przen^slowcnnil. 

N.i terenie Łodzi akela str-iikowa kotonia-
rzy rówircż nie uległa zmarole 

Czad w port jerni fabrycznej. 
Kronika Pogotowia Ra t u n k o w ego. 

W " ' h v 7 r r » i * n 

T Y L K O 1S dn i D a r s r o d e w i z k ę otrzyma k a ż d y , k t o z a k u p i u nas zegarel 

Zcarak V !-•.,- t w *nn srWłero rł ^.95. ! s d »sł. 4.9' 
i Franeuskieaa łłota (dublcl < 05. 7 9$, 10. 12 70. 2< 
Damskie I meskis ns rekę *.r.n, 10, 12. 14. tn. 18 20, '̂ f 
Sr«ł>roc Mas* 1«.*0 -łotv od 2^9< orai lia^nr^ Ćvmn 
Omers. Zenith Tav Wat S i t d Bvfl«Jk< avk>-> va 7 MS 
De«izki 1 zł Zararki ł S-e>eUtnią ywsranss. W^iel 
reper i*ie wtkonywuie się ns ml •'%•:• Sikłn wiretna zł. 1 

Fabr. Z*?. Cbronomotre, Ł6<*t PfotrkowaVa 116. 
•^•^••'••a^sssK«a»saaa*BaaKBa*OKBBOMsaB«^^ 

Łódź. 28 lutego. W dniu wczoraj-
szym. w godzinach popołudniowych w 
domu przy ulicy Piotrkowskiej f>9 w 
^zuste nawa w pieców uległ zaczadze­
niu 38-letni Ignacy Oaluslński robot­
nik. ZiiiniL-s/kaly przy ulicy Koszykó­
wki 7. Ofierze wypadku udzielił nonv•• 
v lekarz pnjrotfnyia ratunkowego 

W bramie przy uliev Karola 4 zo-
••tał p.)bitv przez nieznanych spraw-

Zderzenie wozu z tramwa em. 
.':1ód\~iH Wtfc/wĄaiu wczoraj 

! o godzinie 7 wiif/<Vi uv wr.i Srelirua. poil 
'iz.t w w""-"-nH' za p»wry»nie w nb'e« stu » i - • i i .' r i i o i i , , , . 11 ( k u l i , i.ti u inu. i - <i..|.I. ,\i.w\ zuuzHi.-icy 
/tn»owek. J»H skazał Nowodwo'slK--"o ! , . • Ł . ' : , , " / o . M , ^ , w ' , w kpru.iku KniiKlantyiinwa wjuliał .vóz 

; , w i e z ^ a j ufrnte p r a w o- u ie|aM#aw^»«< mm*, ssmis Bkaleao w Lo 
Oskarżony wn"V cizi przy ulicy Śródaiłejskiej 106 w wvni 

ku fjterafnt* wóz został rozbity i oba konit> 
tfpaaBnOTzsBBjnBS [p°k 

Wożn <» wyszedł bez szwa'nkn. Rów 
niiż iiict-o u /.kod/.ony został |>rzód wago' 
nu w kui^k wypnrlkn przerwa w mchu 
tramwajowym lrw;iłn prz<->izło pół sedjduy. 

nastąpiło podpalenie i gdzie znaleziono 
jeszcze butelki s benzyna. Liczą sif, żs 
podpalenie nastąpiło ogółem w 30 miejscucl 
w*«*^trz itintłcliu. 

B e r l b , 38 lutego. Minister Goering 
osobiście przeprowadza! śledztwo, które 
doprowadziło 

do sensacyjnych rezultatów. 
Stwierdzono niezbicie, że pożar Reich­
stagu mis? być hasłem do komunisty­
cznej rewolucji w Berl inie oraz całyct 
Nkmczech. znaleziono eałe etosy n lo ł "V. 
których c z e « była drukowana w dru­
karniach pfsw <oelal»stvcznvch. W T w i » « 

ko 7 łem r a d ranem orzenrowar1-»ono 
rewizie w soc: f f 'Mvc7nych związkach za­
wodowych -v Bc-1'nłe ł na orowl»>r"f. 
Wszędzie znolortonn dnżo kornnro"»' .t»-
i«ce^o ma , er ia łn Wioltcr.ość nt^m <"ria. 
l«stvcznvc^ 'ORtala zawleczona W Por. 
Unie arc^-lo-w^no 80 wyh ' tnvch t o m n n l . 
stów OOd Z?rT1lfom nr j ; v ' < n»rr .wł f . " .~ 'ą 
orzvwrOll i ^yl«acla w ca'vcb Niem­
czech iest harrlzo nanre*ona. 

Z A T r L W O N U I ZARAZ 

Nr. 102-28 iub 102-29 
a otrzymywać będziesz „hcho" 
od jutra w domu, prenumerat 
zamawiać można poczynąiąc 

ka ' - ' . - - dnia miesiąc*. 

hywstfUkrh na lat '). 
fl r.<łt»'-«^t. ka«V roleto I - rv» l«r łe . 

ców <?2-letni Adul l Mil ler. roDoinik. -ta-
imeszikały przv ulicy Nowo- ł .ankwmc-
isicj 22 Mil ler odn.ósł rany u łowy Po­
mocy udzielił mu lekarz pogotowia. 

W portjerni przy ulicy Zakatneł ,W 
uległy zaczadzeniu 3.3-letnia Anna 
Mrówczyńska oraz córka tei 7-letiua 
Regina. Lekarz pogotowia po udzieleń.u 
)icrwszcj pomocy nrzewiózl matkę 1 
v-órke nu kur.ic.ie do szpitala 

Na u l v Miclczarskiego upadła od-
loszac złamanie nogi 17-letnia Joanna 

Korzon owska. bezdomna. Ofiarę w y - . 
PADKN przewieziono ua kulacie do szpi - ' ^ " ? t r " l n y ° r f a n PartJ» komuntRtjcznsj .!<< 
l a i a r«e haiw, wstał ppnowme..zuwierny . przei 

: , • , r>iv,.. . policji w Iłerl nie ni de 15.kwietnia. 
Na ulicy- Zakittnei przejechana wo~ ! 

em odniosła ogólne obrażenia ciała 50 
etnia Hstera Adler, żona kupca, za 

Zdarzenia i wypadki 
uoiegte douy. 

( — ) U/....I tn». • ! k OgiOBli ZUkj/. W> WOZU 
broni du krujow /..,. •..•» tj. Uo Japonji, 
chiii, f a r s . >.••>»..•!•.•.. • aiujjwaju i Uoiiwji. 

(—) I •<u ..o.., i sen...u n.ol budzelem mi 
niaU>rt>lwtt spraw>euliwuści. opozycja m/.ą i., ł ł 
domonutracje przeć,wko ministrowi Michałow, 
sk.emu opuszczając sule w czuaie jegu przemó­
wienia. 

(—) Wczoraj -no w Nieniczucl) *ie-
1« dlMHinikoW. W Oerlinie zawieszono organ 
związku młodoiuemii-ckiego ..rter Juugiieut-
sche" na trzy tygodnie, zaś republ.kansld 
„Kcichsbuiiner" na dwu ni... n u r Na iądanl* 
iii.m.s rn apraw w. u u.-ii/.ir. eh rząd bawar. k| 
zawu-. ii dzienn.k socjal demokratyczna ,,Mu'.n* 
chrrier Post" oraz katolicki organ .Hayerischei 
V<;lkshlatt". 

R E S Z T K I 
N A UBRANIA, PALTA , SUKNIE 

W e ł n y , f e d w a b f e 
ooleca |i« w firmie 

E. W A S I L E W S K I 
P i o t r k o w s k a 132. 

Ookrór 

Z I O s H K O W f K 
UL. 6-go SIEKPMA 3. 

C h o r o b y skórne , w e n e r y c z n e 
i m o e s o p ł c i o w e . 

p r z y m u o od Z — 4 1 8 — 9 wlecą 
w n l c d z i a l e od 10 do 1 po pot. 

D R * J. Pi A D E L 
a k u s s e r — g i n e k o l o g 

przyimuie od 3 — 5 i od 7 — 8 

P o m o r s k a 7 
t e l . 1 2 7 — 8 4 . 

P O R A D N I A 
W E N E R 0 L 0 G I C Z N A 

l e c z e n i e chorób 
W e n e r y c z n y c h i s k ó r n y c h 

Z A W A H 2 K A | . 
Czynna od *-ej rano do 9-e> wieczót 
W niedziele i świe(ta od 9-e do 2-ej 

Porada 3 

Dźwiękowy Teatr Świet lny 

, CASIN0" 
D Z . S 

P R E M | E T Ł A 
Wielka parada serc 

mieszkała przy ulicy Poinoi skici 67. 
Foittocy udzielił poszkodowanej lekarz 
ook ri>towia. 

Na ulicy Lutomiersklci upadla odno­
sząc / łamanie reki SI-letnia Krnestyua 
Szmidt zamieszkała przy ulicy Engla 
Id Staruszkę nrzewleziono do szpitala. 

Lekarz - Dentysta 

J. Rozin-Reichowa 
orscprawadiiia si< 

na Z G I E R S K A 3 S 
assTstsłw Z(iar*kiai 1S) i priyjmujc 10—1 i 4—7 w. 

Ceny I c e s a i * . 

O o k t ó r 

$OŁOVfE|CZ)fK 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y e s n y c h 

• s k ó r n y c h 
p o w r ó c i ł 

Piotrkowska 99. tel. 144-92 
przyjmuje o d 4 — 6 i o d 8 — 9 wieczór 

GRYGLAS Józef, ui. Przejazd 55, zgnhil 
legitymację zapomogowo, wyd. w Łodzi 

Komunikacja Autobusowa i 
Ł O D Z - B R Z E Z I N Y { 
autobusu do Hntujt odcbodia < postoju własne*-! i 
orty ul BrzssiriskMj Nr. IM Od ja id w R(Ml<ln«. oo 

csawsiy xi soda. H-e] rano do SI -ej wtaes 
iioiiui trsmwntamt Hr i • • 

LECZNICA 
Z G I E R S K A 17 

p r z y j m u i e c h o r y c h 
w e w s z y s t k i c h s p e c j a l ­
n o ś c i ą ca o d 9 - e j r a n o 

d o 7 -e j %v e c s ó r . 

Porada 3 ńoteWP 

Prosta opowieść o miłości 
)JCA i SYNA. 

CZEHP 
.ii zsaja wialkiago King Yidora 
W ROLI TYTUŁÓW/EJ 

Od 11 —2 i od 2—3 przyjmuje kobieta lekarz 

D r . m e d . 

HALTRBCHT 
C h o r o b y s k ó r n a w a n e r y e s n e 

• mocsop c iowe . 

P i o t r k o w s k a 10 T e l e t . 2 4 5 - 2 1 . 
Pnyi nuic ad 8 da 11 tano I do 2 w pol 

lo — 9 wiecz. w niedz i Iw.eta od 10 — 1 w pol 

PIERZE do sprzedania kurze i indyc-e. 
wiadomość: Rzeźnia \1> j-!.a, Lódź, tnż> 
nierAa nr. 1 —Kantor. 

1 POKÓ1 / kuchnia, w okolicy Flacu Kej 
•IIUI-.I |MI / u k i u , i ! i . Oferty: Karola 2 
<ib „Pokój z L.utlmią • lub teklon 13C2o. 

Wałlace B E E R Y 
w roli głównej 

9-cioletni JACK1E COOPER. 

Nadprogram: 
Tygodnik dźwiękowy Paramountu 

'oczątak seansów o godi. 4 po pol 
'asie oartout. bilet ulgowe i wol-

weiścia bcswiględo a w pierw­
szym tygodniu nieważne 

j U J a C Ą y rekca kina zwraca 
I W B O H się z proibą oposie 
aciy pasać raitout o i a • k a w s 

n e w y k o r z T a t y w a n i e ich W pierw 
izyin tygodniu, tsmbarnzlei. ta były 
rnzesłaoe raprosi n « n3 p o k a z 
leeo ł i 'wm w nbiagtym tygodniu. 

Z Y C I E P A S J A M X . 

KRADZIEŻE. 
W dniu wczorajszym nWznani sprowcy 

/.ukradli się do mie<-zkania p. Rcjiny Bla­
dej, zum. przy ul. Kilińskiego 7, i skraJli 
1080 /!., biżuierję i garderobę. 

W tym ' . i in .m czasie popełniono kra" 
dzież biauwrj i , cenniej-zej garderoby 1 
1000 zł. w gotówce u p. Brunona Kluuze" 
na, zam. przy u l . war zaw^kiej Nr. 101-5. 

Policja w obu wypadkach wdrożyła 
energiczne dochodzetai i jest już u* tropie 
złodziei. 

WIEC LOKATORÓW I SUBLOKATORÓW 
W dniu wczoitiiszyn) w sali Kina Mi«e 

'kiego odbył się wiec związku lokatorów 
> sub'okatorów wojewódrtwa łódzkiego. 
Uchwalono resolucję domagająca się ob­
niżki komornego o 50 proc. oraz wstrzyma 
nie ck misyj. 

MRÓZ W IZBACH ROBOTNICZYCH 
Bezrobotni objęci akcją dożywiania 

przez Lokalny Komitet Fundu-zu do Spitiw 
Bezrobocia w bvżącym miesifcu jeszcze 
nie otrzymali węgla. 

| Sytuacja, iaka się wskutek tego wytwo­
rzyła stwarza tragiczne położenie wśród 
'irtiibiedniejszyrh naszego mi a - la . którzy 

1 / l i n idu ja rię na wyłącznej opiece Komite­
tu. 

| Należałoby pomyśleć, ażeby dowóz wę 
gla odbywał *łe normalnie w ściśle określo 

| nVch terminach. 

Or. Med . 

C L A Z B R 
Choroby skórne i weneryczne 

Zie lona 6. 
telefon 185-49. 

PrtTissnle o t 12 - I i s t 7 — 840 w ics t . 

Or. i d . 

L« B E R A A N 
CEG1ELNIANA 1 S , tel.149-07 

Spo* )a l i * t a cborob wenaryaaoych, 
s k ó r n y c h i m o c s o p l c l o w y c h 

ny;sjuja ad godz 8-ei do 11 ej i od 4-ej da 
i ej w nisdalsla I * — * ^ *adl. 9-»J do l -* j . j 

W ?Jj>skil zawn-i7.ono na ezAs niV«igranl-
cz<my komunmiyczną ..Saechsesclie ArbeiUr 
zeitun>r" za oszczerstwa pod adresem policji 
drezdeśrk^j . 

Pft^ytssnt policji berlińskiej zawiesi] do dnia 
IZ mar'j». wli[cznie. wychodzący w SCJIicj/ Nte 
miec otttateBn]? organ poiski „Uz.enniK Wer 
liński". 

W r>-r'.;iie podczas wielkich demonstracy, 
hitlerowców doszło du ostrej wymiany slrtaio* 
z koniuo.f* '.u.. Kilku osób ciężko romonyd 
odwieziono '~j> szpitula. Policja dokonała licz 
nych areszVOY.ań. 

(—i Sl lRy ZijtdJjoczone żyjii pod wrużen.en 
masowego bankructwa amerj hajiukico insiytu* 
cyj bansowyrn. 

We • < . : - .-.h-i, stanach władze odbywają 
<• a.:n narady nad Srodsami. któreby uchron,ł> 
banki od zaniKniocia okienek kasowych. • jed­
nocześnie przewidywały tsKże moment ochrony 
klientów bankowych. Curaz głośniej odzywają 
się opinje, wypo',v,adajac« się za powszechitem 
moraiorjum w e»tych .sunacli zjednoczonycn. 

Gubernatorów * stanów, najbardziej dotkną 
tych ha a- u i/ia t/iUikructwu. wnieśli do swyck 
kongresów projekty usiuwy, nadającej nieomal 
że dyktatorską władze, nad bankami. 

W stanach: nnwojorskim. New Jersey. Ver-
mont, Iowa. Ne-raska. zostały przyjęte usta­
wy, zwiększającu prerogatywy władz stano­
wych w celu okazania pomocy bankom i przy­
spieszenia ich reorganizacji. 

(—> Z pow<.jdu nagłej zmiany temperatur! 
w całej Anglji nastap.ły wfaiiue powodzie, bse 
reg rzek wy .-tą,. ».. z brzegów i sałato grunta 
na przestrzeni kiiku kilometrów. 

W północnej Anglji padają nadal obfite 
śniegi. Pokryw* śniegu wynosi w wielu miej­
scowościach 2 .mu. Szaleją gwałtowne burz* 
śnieżne, które w c,sgu ub. tygodnia spowodo­
wały i.i wypadków smiertelnycha, 

(—> Felicyt budżetowy Polski w stycznie 
wynosił 24 railj«nv złotych. 

(—) W Kaaomiu odb>to się posiedzenie ra 
dy naczelnej Ch. U., aa którem postanów.ono 
odwołać się do katolickich stronnictw Rseszy 
niemieckiej, aby w imię zasad chrzescijańsk ca. 
obowiązujących także w życiu narodów, prze­
ciwstawili się wojującemu I zaborczemu na­
cjonalizmowi niemieckiemu. 

Powołując się na uchwały kongresu Ch. D. 
w Łodzi, rada naczelna domaga się rozwiązana 
obecnych ciał ustawodawczych i przeprowadze­
nia nowych uczciwych wyborów, co jest nieod­
zownym warunkiem wyboru prezydent* pań­
stwa, cieszącego się powszechnem zaufaniem. 

Na wypadek, gdyby nowych wyborów ni« 
rozpisano i obecna sytuacja polityczna w pań­
stwie nie doznała żadnej zmiany, rada naczelna 
poleciła posłom i senatorom stronnictwa Ch. D-
nie brać udziału w zgromadzeniu narodowem. 

(—) Wczoraj w kolonji Zagłuszę w powiecie 
Kamień Keszyrski policja osaczyła trzech ban­
dytów, poszukiwanych od szeregu miesięcy 
kilkakrotnie karanych więzieniem za napady i 
za ostatnio dokonany napad w Wysokiem LI-
tewskiem. W czasie osaczenia kryjówki dwaj 
bandyci Konstanty Antypa i Stanisław Regul­
ski popełnił samobójstwo, trzeci saś Dymiti 
Hryciuk. został ujęty z raną postrzałową. St* 
nie on przed sądem doraźnym. 

(—) W dzielnicy bałuckiej zaznaczyła sH 
niezwykle silnie epldemja tyfusu. W szeregu 
wypadków zanotowano, iz zapadły na tyfus ca 
le rodziny. Skrajna nędza, głód 1 antysanltarne 
warunki mieszkalne rodzm robotniczych na B* 
łutach tworzą warunki niezwykle -silnego nabj 
żenią epidemji. ^e ł - ju 

(_ ) Wojewoda Hauke-Nowak *iowrócił d* 
Łodzi i objąjj umdowanie. 
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I i i ze sity. 
* y c i e W a r s z a w y w k i l k u 

w i e r s z a c h . 
Elektrownia okręgu warszawskiego 

(dawna pruszkowska) udzielała pew­
nych zniżek przy użytkowaniu przez a-
bonentów prądu na większą skalę dla 
celów gospodarstwa domowego (żela­
zek itp.) z ogólnem obniżeniem ta ry fy w 
obrębie koncesji miejskiej. Z powodu ko 
nleczności zastosowania się do orzecze­
nia komisji rozjemczej, e lektrownia pru 
szkowska cofnęła powyższe ulgi, zasto-
sowując do wszystkich odbiorców jedna 
kowa ogólnie obniżoną taryfę. Sprawa 
ta jest obecnie badana przez wydz ia ł 
orawny magistratu. 

• • • 
Sprawa powołania komisarza rządo­

wego dla Warszawy rozpatrywana jest 
bardzo poważnie. Chodzi o to, iż w y b o 
ry do rady miejskiej mają odbyć się we 
wrześniu lub październiku, przed w y b o ­
rami miałby być powołany komisarz. 
Co do kandydatów na stanowisko komi­
sarza, to dotąd żadna kandydatura nie 
przedstawia się realnie. 

• • • 
I catr Letni wystąpi ł z premjerą 3-ak 

towej komedji współczesnej Brunona 
Winawera pod ty t . „Smaczny ch'eb 
k łamstwa" w reżyserj i dyr . Emila Cha­
berskiego. W obsadzie: Mieczysława 
Ćwik l ińska, Hanna Różańska, Janina 
Janecka, Helena Pcszyńska, Jerzy Lesz 
czyński , Józef O rw id , Ar tur Socha i Ry 
szard Kierczyński . Akcja komedji rozgry 
wa się w Zakopanem. Efektowna deko­
racje skomponował prof. Karol Frycz. 

• * • 
Magistrat postanowił przyjąć co do 

wiadomości sprawozdanie o wykonaniu 
polichromii domów na rynku Starego 
Miasta. Ściąganie od właściciel i domów 
należności za wykonanie polichromii ma 
gistrat zdecydował odroczyć do czasu 
otrzymania subwencji od Funduszu Kul 
tu ry Narodowej. W swoim czasie magi 
strat uzyskał pewien fundusz z Banku 
Gospodarstwa Krajowego na powyższe 
robo ty *z którego udzielał zainteresowa 
nym pożyczek. Część tych pożyczek 
spłacono. Pozostała należność jest przez 
właściciel i domów kwest ionowana. O-
stateczne załatwienie i uregulowanie 
tych spraw magistrat przekazał Komite­
towi rozbudowy. 

Dyrekcja Ogrodu Zoologicznego w 
Warszawie zdecydowała zatrzymać 
jeszcze na cały rok trenera Bjarnsa wo 
bec dobrych rezultatów, jakie osiągnął 
przy treningu powierzonych mu dotych 
czas zwierząt. Obecnie p. Bjarns pracu­
je z szympansicą Lusią, która nauczyła 
się Jeść przy stole, siedząc na krześle, 
z rezusami, które wykonywu ją sztuki 
akrobatyczne na trapezach oraz z mło­
dymi lampartami. Przewidywane jest 
poddanie tresurze młodych hjen, niedź­
wiadka oraz najbliższego przychówku 
lwów. 

K R A T E C Z K I . 

O b i t y K r ó l . 
Wojna lokatorów. 

Wiem, że to nie wypada, ale wcale 
nie czuję w sobie ani pogardy, ani 
nienawiści dla monarchów. Tak i k ró l 
to zresztą zazwyczaj całkiem miły i 
porządny chłopak, pod którego f irmą 
k i l ku innych mniej porządnych ludzi, 
zazwyczaj łobuzów, robi rozmaite 
„grandy". 

Zaletą, zasadą i przywilejem króla 
jest, że może on się zupełnie nie wt rą­
cać do spraw swego, państwa. Ema­
nuel włoski stosuje te zasady dosłownie 
i młode szczenię ludzkie ze zdziwie­
niem dowiaduje się w szkole, że na 
czele Włoch stoi nie Mussolini, lecz 
malutk i Emanuel. Najmądrzej sprawę 
rozwiązali królowie angielscy. Ponie­
waż nie mogą bvć rzeczywistemi kró­
lami w sprawach państwa, poprzestali 
na ro l i decydujących królów w spra­
wach mody. I dlatego, gdy któregoś 
dnia książę Wal j i przez zapomnienie 
wyjedzie na ulicę bez marynarki , na­
stępnego dnia wszyscy mężczyźni ca­
łej Angl j i , a za tydzień wszyscy męż­
czyźni całego świata zaczną chodzić 
w samych ty lko kamizelkach, gdyż 
marynarka stanie się niemodna. 

Naturalnie dawniej bywało inaczej. 
Kró l miał większą władze, o ile nie 
nad samem państwem, to nad jego ko­
bietami zawsze. Monarsze nie oparła 
się nigdy żadna kobieta. Czar, urok, o-
sobista kiesa królewska miały nieod­
party wpływ na damy dworu, damy 
z miasta i wszelkie inne damy, z k tó­
rych żadna nie zmieniła nigdy swej 
nazwy damy na nie-damy. To też k ró­
lom powodziło się świetnie, krajem 
rządzil i inni. a monarcha, jak ten kró l 
zmieniał ty lko kochanki jak rękawicz­
k i . Jedyną wada był fakt, że wszyscy 
zawsze wiedzieli, k to jest w danym o-
kresie kochanką królewską Ja wpraw­
dzie nie iestem królem, a jednak i tak 
wszystkim moim znajomym i rodzinie 
rdnic się, źe wiedzą coś w podobnei 
matorł i . 

Gdy pewnego dnia poddani lakl<*-
rfoś państwa dosrł l do wnfoMiln, *e wł» 
śc'w?e niema onwonii. dla ' ' tófprfo na* 

ród miał płacić za utrzymanie królew­
skich kochanek, dawali k ró lowi zwol­
nienie z jego stanowiska. Robiono to 
zresztą w sposób zarówno gburowaty 
jak i niezgodny z obowiązuj ącemi usta­
wami, gdyż zwalniano króla bez trzy­

miesięcznego wymówienia oraz bez 
odprawy, chociaż można było mnie­
mać, źe stanowisko jest stanowiskiem 

etatowem i stabilizowanem. Okazało 
się inaczej 

Jeszcze smutniej skończyła się ka-
rjera ostatniego cara, którego zabito 

ty lko dlatego, aby później nie mógł 
wystąpić do sądu pracy o odszkodowa­
nie. 

Dzisiai świat zaczyna powoli tęsknić 
do swych królów. To jest zupełnie zro­
zumiałe. Ludziom nie chce sie co ki lka 
lat wybierać nowego prezydenta, a 
gdy raz wybiorą króla mo*5ą r>o mieć 
całe życie, aż do chwi l i , tfdy albo kró l 
sam i r n i " c , albo mu naród w tern nn-
m o ' ° albo znowu zwolni p"o z posady 

Zdarza sie również, że kró l zo«taie 
ob'ty i oozbswionv swych Irrólewskłck 
rr-hńw, jak się o tern przekonamy za 
chwilę. 

ZEBY. 
Dom nr. 48 przy ulicy Goplańskiej 

zamienił sie w mały parlament lokato 
rzy podzieli l i się na dwie partje, wza­
jemnie się zwalczające, przyczem każ 
de stronnictwo posiadało swe«"o przy­
wódcę Na czele jednej part j i stał 
Aleksander K ró l . na czele ooozycji 

królewskie? — Michał Opatowski. 
Cele obydwu party j nie są mi zna­

ne, natomiast sa mi oboi«»tne. Faktem 
jest. że iedna partia chciała przycią­
gnąć do siebie zwolenników dnirfiej i 
stad t«ż słałv słan wojennv. K ró l opo­
wiadał, te Opatowski jest taki i owaki 
Op"tbwskl ras, donrowadrony tern do 
szału wyzwał rb Króla Aleksandra n* 
noiedvnc'':, w wyniku którego w v b i ł 

królewskie 7 e b y . 

S'f ł f~,,rr-rł7lrf ulrazat nogromce k ró ley 
skich zębów na 2 tygodnie are«z*u. 

Jerzy Kr reck i . 

10 lat więzienia za zabicie ucznia. 
Zbrodnia w hali dworca kolejowego. 

Z Grudziądza donoszą: 
Ub. roku w hali dworca kolejowego 

został zabity nożem jeden z najzdol­
niejszych uczniów Szkoły Budowy Ma­
szyn, 21 -letni Florjan Malewski. Ohyd­
nej zbrodni dokonał 25-letni Jan Sta­
wick i . 

Krytycznego dnia po południu przy­
by l i z Chełmży do Grudziądza Malew­
ski wraz ze swym kolegą Ziętarą po-
czem udali się do mieszkania Malew­
skiego przy ul . Hallera 3, dokąd w k i l ­
ka chwi l późniei przybył trzeci kolega 
Linowski . Wszyscy trzej udali się na­
stępnie do restauracji Nowakowskiego 
przy ul icy Toruńskiej, gdzie w oddziel­
nym pokoiku 

zajęli miejsce. 
W pewnej chwi l i przystąpił do ich sto­
l ika Jan Stawicki i wszczął z nimi k łó ł 
nię bez najmniejszego powodu. Dzięki 
kolegom kłótnię dało się załagodzić, 
ale ty lko na kró tko , gdyż Stawicki 
znowu po jakimś czasie przystąpił do 
ich stolika i żądał, aby jemu i jego to­
warzyszowi, niejakiemu Franciszkowi 
Klonowskiemu, postawil i wódki Malew 
ski i jego towarzysze w obawie przed 
awanturą wyszli z lokalu, a za nimi wv 
szli Stawicki i K lonowski , k tórzy na­
padli na Malewskiego i jego towarzy­

szy na ulicy. Doszło do bójki , Ma lew­
ski po krótkiej bójce zbiegł, pozosta­
wiając na miejsce swój kapelusz. L i ­
nowski i Ziętara udali się na dworzec. 
Za nimi podążyli Stawicki, Klonowski , 
brat Stawickiego Zygmunt i ich towa­
rzysz Józef Dobrzański. Na dworcu Sta 
wieki zaczepiał Linowskiego przyczem 
Ziętara pragnąc un-knąć bójk i , zaprosił 
wszystkich na wódkę 

do poczekalni I I klasy. 
W tym czasie przybył na dworzec 

Malewski i widząc Stawickiego, chciał 
zawrócić i wyjść na ulicę. Stawicki je­
dnak dopadł go przy drzwiach wejścio­
wych i zadał mu cios nożem w lewy 
bok, poczem zbieSł Ciężko rant" ' Wa­
lewski padł krwawiąc podłogę na Zie­
mię. Odwieziono go karetką pogoto­
wia do sznitala miejskiego gdzie po ope 
racji zmarł. 

Obecnie Stawicki zasiadł na ławie 
oskarżonych Oskarżony przyznał sie do 
zbrodni Do Malewskiego nie miał ża.d-
nej urazy. fzvnu swego dokonał w sta­
nie nietr fc ł /wvm. 

Sąd uznał Stawickiego winnym roz­
myślnego zabójstwa i skazał go na 10 
lat wiezienia za zaliczeniem aresztu 
śledczego 

Woźny z 30-oma tysiącami złotych 
padł ofiarą brylanciarzy. 

K r z y k w d o w y po l i t e r a c i e . 
Zagadka pewnego mieszkania. 

Ze Lwowa donoszą: 
Przechodnie zdążający ul. Kościusz­

k i usłyszeli jakieś przeraźliwe krzy­
k i , wydawane przez kobietę, stojącą 
w oknie mieszkania na I I p. przy ul. 
św. Michała. Z przeraźl iwych tych krzy­
ków nie można by ło zorjentować się o 
co chodzi, wobec czego przechodnie 
wezwali posterunkowego, k tóry udał 
się na miejsce i stwierdził, że krzyk i 
te pochodziły z mieszkanie p. Friedłan-
derowej a wydawała je jej sublokatorka 
wdowa po literacie p. Mellerowa Przy 
byłemu posterunkowemu Mellerowa zez 
nała, źe w nocy została okradziona z 
rzeczy, a następnie przez swoją gospo­
dynię zamknięta w pokoju i 

pozbawiona wolnoścL 
Natomiast p. Friedlanderowa zeznała, że 
sublokatorka jej od dłuższego czasu 
cierpi na manję prześladowczą, w nocy 
wataje i wyprawia krzyk i , które alar­
mują całą kamienicę. 

Gdy rano znowu p. Mellerowa bez 
powodu poczęła krzyczć wywołując 
zbiegowisko na ul. Michała i Kościuszki, 
Friedlanderowa zamknęła ją w pokoiu 
w przekonaniu, że sublokatorka zdoła 
się uspokoić. 

Narazie wyjaśnienia te przyjęte zo­
stały do wiadomości, niemniej iednak 
no'icia nrowadzi dalsze doc^od^epłn. 
celem ustalenia co właściwie dzieje się 
w mieszkaniu. 

Z Krakowa donoszą: 
Sensacyjnego oszustwa dokonało 

trzech niewyśledzonych narazie spraw­
ców, którego ofiarą padł woźny Centr. 
Kasy Kółek Rolniczych w Krakowie, 
Piotr Wójcik. Oto Wójcik około godz. 
11-tej rano wyszedł z biura mając w 
teczce 30.000 złotych, które miał 

zanieść do banku. 
W drodze w Rynku przystąpiło do nie­
go jakichś trzech osobników, którzy za­
proponowali mu kupno brylantów i 
wciągnęli go do bramy. 

Tutaj szajka oszustów rozdzieliła po­
między siebie rolę w mistrzowski spo­
sób. Miano-* '?!* sprzedający brylanty 
przedstawił się jako Rosjanin, spólnik 
pierwszy za żyda, któremu Rosjanin 
brylantów nie chciał sprzedać, a trze­
ci wystąpił jako znawca - jubiler. 

W ten sposób cała trójka szalbierzy 
omamiła woźnego i w czasie pokazy­
wania mu fałszywych brylantów zabra­
li mu teczkę z pieniędzmi i zbiegli. Po 
ich zniknięciu dopiero Wójcik zoriento­
wał się w sytuacji i zawiadomił policję. 

- x x * -

C z a r o d z i e j s k a poduszeczka 
grzeje 250 godzin bez przerwy. 

Z Poznania donoszą: 
Aptekarz Witold,, Wichrowsk i ^ P o z ­

nania, . demonstrował w audytorjum 
stacji dermatologicznej Uniw. Pozn., 
przed gronem wybi tnych lekarzy i pro­
fesorów poznańskich, 

samoczynny ogrzewacz. 
Jest to poduszeczka z zawartością pew 
nej chemicznej mieszanki, która się roz­
grzewa dwiema łyżeczkami zimnej wo­
dy — do wysokości około 100 stopni. 
Poduszeczka ta, którą się następnie 
wkłada w gumowy woreczek, przetrzy 
muje równomierne ciepło po jednem 
rozgrzaniu (zimną wodą) około 12 go­
dzin, z minimalnym stosunkowo spad­
kiem temperatury. Ciągłość używania 
poduszki tej wynosi 

około 250 godzin, 
gdyż chemiczna substancja, która w y ­

twarza ciepłotę, regeneruje się sam* 
zpowrotem, kiedy jest sucho. 

Wynalazek ten w pierwszej l inj l dla 
celów leczniczych, dalej także dla ce­
lów sportowych, wo jskowych 1 prakty­
cznych, mx doniosłe i nieobliczalne zna 
czenie, gdyż do osiągnięcia wysokiego 
i stałego ciepła nie potrzeba będzie og­
nia, gazv ani prądu elektrycznego, —' 
wystarczy w danym wypadku garstka 
śniegu (w braku wody) , aby ugrzać so­
bie ręce lub nogi podczas mrozu. Ogrze 
wacz ten został już wypróbowany w 
ki lku tutejszych szpitalach. 

Przy cieryianiach peck.rayka iótcio.eg. 
i wątroby, kair ,i*niacli żółciowych i jó . tac ie , 
naturaloa woda gorika „Franciizka-Jórefa" zna­
ki m\ci« ułatwi, trawienie. italcc. prz.z l.karz*-

W E S F L O R E N N E . 

Młodość. 
Doktór Marnier cofnął «ę, by prze 

puścić wychodzącą z gabinetu starą kopie 
Ię, mizdrząca się, jak mała dziewczynka. 
Powróci ł do swego asystenta, który o-
śmiechał się sarkastycznie. 

— Tak jest, Barrou, — rzekł mu, 
— i ja takie podzielam twoje zaparrywa 
nia. Zastanawiam się niekiedy nad żabie 
gami, jakie przeprowadzam, gdy wbrew 
wszelkiemu rozsądkowi nadcmam skórę i 
naciągam ją nad zwiotczałerni mięśnia*.ti, 
odmawiającemi posłuszeństwa... Zabawia 
jąe się w przywracanie do użytku wszys­
tkich tych karykatur, gdy ma się zdolne 
łapy, a tylu biedaków zdycha, nie moyąc 
się doczekać stołu operacyjnego.. Ładne 
rzem'osło, co, Barrou? 

Zapal i ł papierosa i zaciągnął sie głę­
boko. 

— A jednak, — ciągnął, — robię to 
nadal z innych zgoła powodów. Jest bo­
wiem j odwrotna strona medalu: łragcoje, 
Barrou, przejmujące tragedje! Gdy * * " 
działo się niektóre z nich. człowiek p r z y ­
chodzi do przekonania, źe cierpienie f ;zy 
czne w porównaniu z niemi iest n'c7em. 
L/3S kobiet jest straszliwy. M y także — 
oczywiście — kurczowo trzymamy się odo 
dości... A ł e kob:etyl Cale ich życie, cała 
ich racja bvtu zależy od urody, od mło­
dości, która niknie z dniem każdym. R7.ec 
nnżna, że a ^ n i a niefednei kobiety t twa 
łat dwadzieścia! 

Zapukała pielęgniarka. 
Mamier nie mógł powstrzymać wzru­

szenia ramion Wchodząca pacjentka nie 
zaprzeczalnie była piękną kobietą. W y ­

starczyło Marnierowi jednego spojrzcn>, 
by stwierdzić czysteś owalu jej twarzy i 
gładkie czoło. Nawet oczy jej na które 
instynktownie zwrócił uwagę, były ledwie 
łwdkieślone. L.inja ciała była jędrna, a 
tylko trudna do określenia ociężałość doj 
rzaiego owocu i patetyczny wyraz twarzy 
obcy zupełnie młodym kobietom, świad­
czyły, że nowoprzybyła dobiegała wieku 
dojrzałego. 

Marnier. Idąc na jej spotkanie, nie 
mógł powtrzymać się od uwagi: 

— M y l i się pani zapewne. Pomoc 
moja nie jest iej potrzebna. 

Blask, jaki oblał jei twarz na te sło­
wa, świadczył, że komplement lekarza 
przekroczył granice zwykłej swej donio­
słości. 

Dodoła jeszcze: 
— Więcej znacznie, niż pan sądzi: 

Marnier zamienił z Barrou spojrzenie, 
!'tórem milcząco powiedział: 

— „ A więc widzisz! M a m przy­
k ł a d ' " 

Głośno zaś rzekł : 

— W takim rarte proszę panią... 
Zaprowadzi ł ją do kącika względnie 

ciemnego, który nazywał „konfesjona­
łem" w przeciwieństwie do iasno oświeMo 
nego fotelu, na którym badał twarze pa­
cjentek, nazywając go „miejscem póku-
*v". 

Czuł, że tym razem spowiedź będzie 
wzruszająca 

Wobec tego. źe milczałn, zapytał »az 
jeszcze: 

— A zatem, o co chodzi pani? 
Podniosła na n***<**> cudowne oczy. i 

wówczas zauważył Wckte rmarszcTkj do­
okoła nic-h, zatuszowane pudrem. R z i k ł a 
mu z prostota-

— O ujęcie dziesięciu lat. . 

Uśmiechnął się. Była to przyjęta for 
muła, którą wygłosiła. 

— A l e poco? 
Twarz kobiety zacięła się: 
— T a k chcę. 

W milczeniu postukał palcami na szkic 
siołu. 

T y m razem rzekła z mocą: 
— Chcę odzyskać młodość swoją. 
Dodała, jakby zawstydzona swoją 

gwałtownością, schyliwszy głowę: 
— Trudno panu zrozumieć... praw­

da?. . Zaraz wytłumaczę... od piętna­
stu lat jestem mężatką... Byłam do sza­
leństwa zakochana w moim mężu... i tak 
iest nadal jeszcze.. O n kochał mnie, jak 
ty lko kochać może mężczyzna... Jf.st 
człowiekiem cudownym, ale jakże mło­
dym, mój Boże! jak młodym... N ie mó 
wic o wieku, ale o sercu, oczach... czy 
ja wiem?. . M ą ż mój nie odznacza się 
wyobraźnią ani dramatycznem poczucem 
rzeczy dojrzewających i przerni'jaiącyJ\.. 
N igdy nie mieliśmy dzieci... wiec n:e 
czuje lat. Zresztą nie starzeje s:ę wcale... 
kocha tylko miłość i młodość Dotąd by 
łam dla nieco uosobieniem tych warto­
ści... A ł e od jakiegoś czasu... bardzo nie 
długiego czasu .. czuję jakby załamanie 
się.. Pobawiła się kobieta, młoda dziew 
czyna... Nic jeszcze nie zaszło... tak mi 
się zdaje, ale ja nie chcę... nie chce! 

Marnier pozwolił jej uspokoić się. a 
potem zaczął łagodnie przemawiać jej do 
rozumu 

Słuchała go z twarzą tak pełną niepo 
ko ju i nadz-ei zarazem, że żal mu jej a y 
ło. Zaśmiał się: 

— N o tak... no tak... A l e widzi pa 
ni — gdy ktoś przychodzi do mnie i rnó 
w i m i : — „ M a m »aki nos. a chcę mieć 
inny", — wiem odraził, co mam zrobić. 

A le tutaj nie chodzi już o naprawę ry3Ów 
Żąda pan stworzenia innej atmosfery — 
nowego k l imatu. . Tak , .jakby pani zade 
cydowała: „O to Wertera z Arles, proszę 
mi z tego wyrzeźbić „Psyche" Pradie-
r 'a ! " Pojmuje pani, że taka rzecz wy­
maga trochę czasu i trochę namysłu... 

Starał się „zagadać" ją, a jednocze­
śnie udawał, że ją bada i próbuje masa­
żu. Zakończył konsultację kilkoma sło-
•vami pociechy i wyznaczył jej termin póź 
niejszy. 

Gdy zjawiła się znowu, uderzyła go 
zaszła w niej zmiana. W całej postawie 
jej i postaci malowało się znużenie. 
Zauważył także, źe pogłębiły się zmar­
szczki dookoła oczu; „kurza łapka" 
zdawała się ciągnąć powiekę drapież­
nym pazurem. W duchu złożył to na 
karb chwilowego zmęczenia, połączo­
nego z troską Jakkolwiek tym razem 
nie czyniła mu żadu,ch zwierzeń, sta­
rał się częściowo aluzjami, a częściowo 

niedomówieniami, przywrócić jej za­
ufanie do samej siebie. By ło to — 
zresztą — wszystko, co zrobić mógł — 
lekarstwo najskuteczniejsze, gdyby je 
istotnie zastosowała. Bowiem by ła na-
orat/dę chora obecnie, i należało ra­
tować ją od starości, jak od śmierci. 

Dwa tygodnie później, już w pier­
wszej chwi l i , gdy przekroczyła próg 
jego gabinetu, doktór pomyślał* — 
„ T y m razem, to już agonja jej urody!"' 
— Zmiana była tak widoczna, tak wstrzą 
sająca, że Marnier zobaczył współczu­
cie i przestrach w oczach doktora Bar­
rou, k tóry zazwyczaj nie przejmo­
wał się niczem. Podciągnęła ramiona 
w górę, twarz jej, tak gładka przed 
k i l ku tygodniami, by ła poorona broż­
kam i , jagdyby źrace by łv łzy, k tóre się 
00 niej sączyły.. Z obu stron ust ciągnę­
ły sie gorzkie fałdy, właściwe starcom 

i ludziom, pokonanym przez życie. Mar­
nier przyjrzą* się iej i rzekł twardo: 

— Jeżeli pani sema bronić się nie 
potraf i , i ja też nic dla niej zrobić nie 
mogę. Pani sama zabija swoją młodość! 

Odpowiedziała mu szlochaniem... 
wstrząsnęła głową ruchem, zdającym się 
mówić: „Próbowałam... nie mogłam... 
to koniec..." I poszła: 

Minęło k i lka tygodni. Marnier juz 
zapomniał o swojej kl ientce, gdy za­
meldowano mu ją. Doznał odruchu cie­
kawości i czekał na nią napoły z l i to ­
ścią, napoły z ironją. Z trudnością po­
wstrzymał żywszy obiaw zdumienia: 
Była olśniewająco piękna, pięknieisra 
jeszcze stokrotnie, niż pierwszy raz, gdy 
przyszła, a także wyglądała znacznie 
młodziej. Uprzedziła iego pytanie: 

— Już nie dla siebie przychodzę, pa­
nie doktorze, ale dla męża... Tak... Stra 
szliwy wypadek na po lowan iu . . . Jest 
zupełnie oszpecony— Jego biedna, droga 
twarz! WstvJzę się... To monstrualne z 
pewnością, ale jestem szczęśliwa, strasz­
nie szczęśliwa, dlatego, że teraz — praw 
da? — teraz, jest moim... 

Dodała, niemal z dziką gwałtowno­
ścią: 

— Moim — do końca! 
Zapanowało milczenie. 
— W takim razie, — rzekł Marnie j 

zimno, — nie wiem dlaczego— 
Przerwała nut ruchem ręk i : 
— Bo ton ie wszystko jeszcze— Chcę, 

żeby go pan leczył, by mógł myśleć, że 
wygląda, jak dawniej... Nie mówi łam 
panu jeszcze — ma nerw wzrokowy usz­
kodzony... t raci wzrok... wkrótce zanie­
widzi zupełnie.;. A więc...:. 

? Dodała ciszej, z egzaltacją: 
i — Uniesie z sobą mój obraz obecny 
J w mrok stały™ Musze zachować swą 
.młodość.. . Nie dla siebie już::; dla nie* 

goł "" 
* Tłum. L. M. 
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Trzydzieści sześć pałaców cesarskich. 

W e r s a l „ S y n ó w N i e b 
Dżehol z przed wieków f dzisiejszy. 

ZLE WyCHOWANI CHŁOPCY. 
Ciekawy proces w Berlinie. 

Tientsin, w lutym. 
Dżehol — miasto chińskie?.., Z waha* 

n '*ni piszemy te słowa, bowiem * - k ' u j » się, 
*s wobec o tutuicli wiadomo? ,j w ! ' r o ' r t nj<-
będzie «pójni pomiędzy nazw; lego miasta, 
i Chinami. Powiedzmy więc: m l W o za­
mieszkania pi*ez Chińczyków. 

Dawniej jednakże Dżehol, miasto — nie 
wątpliwie chińskie — odznaczało się wspa* 
aiałościa ł nazwę swą otulało całej prowin* 
f j i . Położone w połowie biegu rzeki Lwan * 
Ho, dzikiego potoku, wypływającego z aór 
Kinghan, było Wersalem Synów Nieba. 
Uświęciło odrodzenie przerl tawicieli dy­
nastii mandżurskiej. Nu - Han, którzy, po 
porażce Mingów, z odtyektunej kolebki -we j 
wielkości zapragnęli stworzyć miasto wybra­
ne (1644 r.). Pekin był rezydencją cescr 
»ką, ale Dżehol zwany Czang ' To, miał 

uosobić duszą mnndżur ką 
I nazwtić bajecznej wspaniałości, która 
osiągnęła swój punkt kulminacyjny pod 
oesarzem Szlienlungiem, wielkim budoWii l 
czym swego państwa. 

Kazał wznieść trzydzieści sześć pałaców, 
prey budowie których 

bez miary stoaouw.no srebro, 
i»doby ceitimiczne, kosztowne drzewa, Irk 
iahinoki f bronz. Tworzono sztuczne rz< ki 
i jeziora I przerzucano nad niemi mosty z 
Małego marmuru, rzeźbione w delikatną ko 
ronkę. Na wysepkach wznoszono misterne 
porcelanowe pawiloniki, gdzie 

liczne żony Syna Vi ' hit 
se swemi dumami dworu urządzały różne 
ubawy, przerywane lękiem, gdy dźwięki 
bębna oznajmiały o zbiiżeniu się w ł i - l y, 
jbranego w iółly jedwab otoo onego dwo 
rem arty-tów, uczonych i filozofów. 
. Wśród dzieł sztuki, na tle wyrafinowa­

nych zabaw, pozostawało wiele sprzysięż<ń, 
budziły się liczne intrygi i tajemnicze spra 
Wy. Co miesiąc niemal skrytobójcze zbro­
dnie — uduszenia i zatopienia — ktadły 
kres tym haremowym konspiracjom, bo­
wiem — nawet w Chinach — kobiety 

nie potrafią dotrzymać tajemnicy. 

Jeszcze znakomity cesarz Kung ' Si pi-
tal: „Po tysiącleciach nie zblednie jeszese 
sława Dżeholu i moich przodków'*. 

Chodziliśmy — nie tak dawno jeszcze — 
po Dżeholu, w poszukiwaniu widm lej w-pa 
niałej przeszłości, która przetrwać miała 
tysiąclecia... 

Rzeczywistość jest inna: pod sami pała 
ne przysunęły się 

lepianki z gliny 
i toczonego robakiem drzewa. Co do pała­
ców, zostały ograbione ze swoich skarbów — 
porcelany „cienkiej, jak powieka młode­
go dziewczęcia*', ozdobnych parawauików 
z chiń kiego laku, ilustrowanych skryptów 
na pergaminie, automatów z drogocennych 
kamieni, a nawet ciężkich bronzów urn dy­
nastycznych. Wojny domowe, grabieże, inter 
wencie obcych mocarstw, w ciągu trzydzie* 
stu bit rozproszyły nieocenione bogactwa 
Dżeholu. Fatalizm poknał pychę mandżur 
•ką. Pozostały tylko zapadające się 

dachy ze śladami zło.n, 
kilkopiętrowa wieża z porcelany, wody po­

rosłe lotosami, tuje, gnące się na wietrze 
dmącym z pustyiii Gobi... 

Dżehol str.ł się mia.-tem podobnem do 
wielu innych w republice chińskiej: gwar 
nem, nifspokojnem, handlowem i nędznem. 
Kap'.ani w szkarłatnych szatach obojętnie 
przyglądają się przeciągającym wojskom 
zaciekawiają ich tylko armaty, które ogląda 
ją zbliska. a obawiają się jedynie samclo* 
lów japońskich, gdyż bomby lotników nie 
odróżniają zrezygnowanej ludności cywil­

nej od bandytów chińskich i regularnego 
wojska republiki. 

Truduo uwierzyć, że minęło zaledwie 
-to pięćdziesiąt lat od dumnego twierdzenia 
(esarza Hang • Si o tysiącletniej wspaniało 
ści Dż- holu. 

Czy będzie to jeszcze kiedyś miasto 
chińskie? 

Granice są rzeczą tak kruchą w zmień' 
nej Azji... 

Grzybowski. 

Pierwsze w Polsce zawody tennisowe w krytej hali. 

Uruchomiono w Warszawie Ognisko Po 
k r y t y kort tennisowy. Korzystanie z 
mie znaczenie dla formy tennisistów. 
także w okresie z imowym. Przerwy zi 
ności, odbi jały się fatalnie na łormie na 
ł y liczne poranki w międzynarodowych 
strony lewej : Wit tmana. Tłoczyńskicgo. 

rozegraniu pierwszego me 

lskiej Y. M. C. A., pierwszy w Polsce 
krytego kortu w czasie zimy ma olbrzy 
gdyż pozwala im kontynuować trening 
mowe, stosowane dotychczas z koniecz-
szych asów tennisowych i nowodowa-

spotkaniach. Na zdjęciu widz imy od 
Marszcwskiego i Popławskiego, po 

czu w kry te j hali. 

Zaciekła walka z desperatką. 
Skok. z mostu do rzeki 

okol'ca Tajemniczy dramat rozegrał s'ę w 
łranemkiej miejscowości Alencon. Pr*^-
na pokojówka hotelowa wracała w nocy 

J do swego domu. W chwili , gdy miała 
i przechodzić przez most nad Sartą, uirza-
j ła samochód, z którego rozlegały się 

wołana o pomoc. 
i W jakiś czas potem z auta wysadla ,nło-

-la kobieta z rozburzonemi włosami, w 
'• sulni w nieładzie i poszła w k erunku 
| Sarty Aut-> pojechało dalej . W cłiw.lę 

potem pokojówka usłyszała plusk wody, 
uderzenie ciała o wode i nowe krzyki. 
Pokojówka zaczęła wzywać pomocy, ale 

policja 
wy dc- , 
Iwon 

była zupełne pusta. 
Zawiadomiona o wypadku 

r o z p x z e l a poszukiwana. Istotnie 
byto z rzeki ciało młodej służącej 
ny P ic i , która poprzednego dnia porzu­
ciła pracę w jednym z zakładów kąp.e-
lowych w A l m c o n . OdnaUz i^ro równeź 
i?dneco z autorneb'listów. Oświadczył 
on, źe po zaciekłei walce z dzewczyna . 
w której została lekko ranYna, w y s k x z y 
ła ona z samochodu i rzuciła se do rzeki. 
Zagadkowa ta historja jest obecnie przed 
mbtem śledztwa. 

Ciekawy „proces" rozegrał się te-
mi dniami przed jednym z sadów beniń 
skich. Według opowiadania powódki , 
która wystąpi ła z pretensja o miesięcz­
ne wynagrodzenie do swych byłyen 
chlebodawców, sprawa przedstawia się 
w sposób następujący: 

Magda Stengel zaangażowana była 
do domu pp. SEEHEIM. JAKO służąca „d.> 
wszystk iego". Rodzina ta. jak m-.wi 
skarga sądowa, w ł a s n o r ^ / n i e ztedago-
w<»na przez brata oskarżycielki „skła 
dała się 

z siedmiu g łów, 
z k tórych dwie należą do pana i pani, 
reszta do czteroletniej dziewczynki i 
czterech rozpuszczonych urw isów w 
wieku od ośmiu do 13 lat" . 

Nieszczęście chciało, że wkrótce po 
wstąpieniu do służby Magdy cała ro­
dzina zapadła na grypę. Najpierw poło­
ży l i się rodzice, a potem zachorowały 
wszystkie dzieci. Służąca, wbrew wol i 
Państwa, wezwała lekarza, k tóry kazał 
dzieci poumieszczać w łóżkach. 

Ale nieprzvzwvczaicni do posłuszeń­
stwa chłopcy ani myślel i leżeć w łóżku. 

T o też energiczna Magda nie mi.iła 
innego wyjścia, iak spuścić każdemu z 
nich przyzwoi te lanie. To poskutkowało 

odrazu, chłopaki bez protestu 
pi l i z iółka, na poty , 

brali aspirynę i mierzy l i temperaturę W 
mieszkaniu panował idealny spokój a 
dzielna Magda silną ręką u t rzvmvw. i ła 
PORZĄDEK i POSŁUCH, Po pewnym czasie 
też lekarz skonstatował stan zadowala­
jący swych pacjentów i pozwol i ł wszvs t 
kim wstać z łóżek. 

Pani Seeheim jednak niezadowolona 
była z nowego reżimu, zaprowadzone­
go przez Magdę i zwolni ła ia bez w y p o ­
wiedzenia pod pozorem „złego obcho­
dzenia się" z dziećmi. 

Magda oczywiście nie chciała sie na 
to zgodzić i zaskarżyła swych chlebo­
dawców 

O odszkodowanie. 
Podczas procesu oświadczyła, że z 

chłopcami pp. Seeheimów nre można by 
ło sobie inaczej poradzić. t v ' ko apliku­
jąc im porządne cięgi Na dowód t tgo 
prosiła o wezwanie sąsiadów oraz sa­
mego lekarza, k tórzy poświadcza, że są 
to chłopcy wy ją tkowo ź'e w v c h o w i n i . 

Pp. Sheeheimowie jednak do takiej 
kompromitacj i nie chcielli dopuścić. Wo 
leli inż z d w o i ł a złego zapłacić służącej 
odszkodowanie. 

Miłosne spotkanie kupca. 
Niebezpieczna kobieta o powabnem imieniu. 

Tajemnicza historja wydarzy ła się 
przed dwoma dniami w Nicei. Na ławce 
jednej z bocznych ulic siedział PO połu­
dniu jakiś CZŁOWIEK, k tóry jęczał głośno. 
Przechodząca właśnie pewna pokojów­
ka hotelowa 

zajęła się leczącym mężczyzną 
k tóry oświadczył jej. źe jest raniony ku 
Ią rewolwerowa przez nieznanego 
sprawcę. Rannego zawieziono do hote­
lu, a stamtąd do miejskiego szpitala 

W szpitalu slwierdzono. że ranny ma 
przebitą pierś na wylot . Stan jego uzna 
no za bardzo poważny. Opowiedział 
on ciekawą historję Nazywa się Jó-
zef Caltaneo i jest kupcem w Medjoia-
nic. W Nicei przebywa przelotnie. - -
Pewnego dnia pozna! on w ogrodzie kró 
la Alberta I. w Nicei pewna młoda i ład 
na kobietę o powabnem imieniu Jcanet-

te. Spędzili razem kilka godzin w pobli­
skiej kawiarni , potem miał sie spotkać 
z nia na drugi dzień pod kamiennemi 
schodami koło bulwaru Cimiez. - O 
oznaczonej godzinie zjawiła sie rzeczy­
wiście Jcanctta Ledwie iednak zac/al 
z nlq rozmowę. gdv nagle 

nadeszli d w a ) mężczyźni . 
Jeden z nich uderzył Cattanco w tw;>rz. 
a gry zaatakowany chciał się bronić, 
strzelił do niego z rewolweru Cattanco 
upadł na ziemię. ( idv wstał, nie by ło h:ż 
nikogo. 

W nocy wvdarzv ł sie iednak niespo­
dziewany fakt Ciężko ranny Caltaneo 
zdołał ubrać się. zoiść ze schodów szmin 
la i wsiąść do czekałacci na niego tak­
sówki, poczem odjechał w nieznanym 
kierunku. 

Osobl iwa żarłoczność kupca. 
Magazyn osobliwości w żołądku. 

Neprawdopodrbna historia wydarzy 
ła » :ę obecnie w Nantes. Skazany zovał 
na 10 mies-ccy więzienia za SZEI-E* 
oszustw kuper Franciszek Coud-ay Po 
->dczvtan'u mu wyroku oświadczył sę­
dziemu : 

— Panie Drezydence. popełnia pan 
zbrodnię, której pan pożałuje n e b - w e m . 
'a umrę 

Wyśnrrano go, ple COI-dr-w do t t7v-
m.'ł nrzyrzeczen-a. Chcąc konieczn E po* 
Dehrć srmcbójstw-i. po-kn^ł szere? przed-
mi^t^"'. które udało mu sie d~star do tak 
w bibljctece w'ęz"ennei, w której bvł ZA-
ię ły n? erosie ocłfarn>an!a hary. 

A wiec: trzv rylce ośm-ocentymetrowe, 
lusterki kieszonkowe, dwie paczki igieł, 
40 szpilek, mały kałamarz, klucz do 
•itwieran'a puszek z sardynkami i 4 0 . 
/ 'ków. Wszystko to znalazło sie w jegrj 
żołądku. 

PIzewń?7.iono co d i szpitala, rtxzv-
•"wietlono źi łndek Roentgenem, znalezio­
no te przedmioty \ w v d byto piawie 
w«vstk 'e . prócz p a c k i ze szpikami 
l-liicza. W szp :t*!u połknął jeszcze Cou-
d*-av k'lka zwojów w«tv % konPhrramt 
I .ekarze, którzy nie sn-tksli s'ę ieszcze z 
wypadkiem tak osobliwej żarłoczn *>kt, 
'ledza go z. zaciekawieniem. 

A N T O N I N A K O R C Z A K 

y S Y M F O N J A 
10 N o w e l a . 

Nalewa herbatę, a jej śliczne, d łu -
<ie palce, poruszając się zdają się mó­
wić, tyle jest w nich wyrazu. M j ślą­
ce oczy śledzą każdy ruch ręk i , pani 
Lena jest w tej chwi l i ty lko nienagan­
ną panią donnu. przyjmującą troskl iwie 
gościa. 

Gdybym nie znała zawartości pacz-
ki,spoczywającej obok nas na stol iku, 
tcbvm doprawdy mogła mniemać, że ta 
kobieta nie wie co to palący ból, za­
wód, upokorzenie i gorycz. 

Popiiamy herbatę, gwarzymy, pali­
my papierosy. Niby mi tu dobrze, a 
jednak z każda chwi ią czuję, że rośnie 
dziwne podrażnienie, które wywołu je 
we mnie towarzys two tej Leny zagad­
k o w e ! Leny — siinksa... a zarazem 
Leny — szczerości i prostoty ... 

Chwi le ptyną niepostrzeżenie. Sta­
roświecki zegar wybi ja piątą... szóstą... 
Dw ie godziny tu siedzę! Z pierwszą w i 
zy tą ' Powinnam już dawno być za 
drzwiami tego zacisznego pokoiku. 

Zaczyna mnie ogarniać nieopisany 
wprost niepokój. Powie coś, czy nie 
powie. A przecież ja zacząć nie mogę! 
Czuję, że jeżeli odejdę stąd nie poru­
szywszy kwest j i , która między nami 
zawisła to pozostanie mi w sercu na 
z*wsze Jakai niewytłumaczona pustka. 
Chciałabym sama zacząć... Spróbu ję -
Mrżeby zapytać, czy nie mogłabym 
tobaczyć Dasia. mego małego przyja­
ciela i Gdyni , a może to naprowadzi 

rozmowę... Ale słowa więzną mi w 
gardle... Czuję, że jeśli ona nie zacznie 
PIERWSZA, to nie potrafię wydobyć z sie-
i ) !e ani jcdi:ego zdania. 

Nigdy jeszcze nie znalazłam się do 
tego stopnia pod wp ływem czyjejś wo­
l i , czyjejś osobowości... 

Pani Lena wyciąga ręce do samo-
v/ara i zaczyna coś przy nim pilnie maj 
strować Widzę twarz jej z profi lu. Fa­
lista zaslcna jasnych włosów zakrywa 
połowę twarzy. Na tle ciemnej makaty 
odcinają się ostro kontury brody i 
śnieżnej szyi. Ciemno ubrana postać nik 
nte w półmroku. 

Na.Tle odzywa się głos spokojny, o-
panowany i ogromnie naturalny: 

— A w związku z temi papierami, 
które pani by ła łaskawa przeczytać, 
mam do pani wielką prośbę. 

Znów chwila milczenia. Uwagę pa­
ni Ligockiej najwidoczniej pochłania 
•"ałkow.cie sławetny samowar. 

— Czy pani jest wierząca? — pyta 
znienacka, wciąż nic odwracając gło­
wy. 

— Tak. 
— A więc mam nadzieję, że pani 

/.rozumie mó.i krok — ciągnie dalej spo­
kojny glos. — Bo przecież dla napra­
w iona każdej popełnicnei w iny potrze­
ba nietylko pokuty, ale i zadośćuczynię 
r ia. nieprawda*? 

„Ja zgrzeszyłam bardzo ciężko.- — 
głos zaczyna zlckka drżeć — i **i<m 

mi się. nie wiem... ale tak sądzę... że 
pokutę przyjęłam na siebei jak umiałam 
i icjodw iżniej... Ale pozostaje zadośću­
czynienie i z tem pozwalam sobie zwró 
clć sie do pani... 

Szybkim ruchem szczupła blada twa 
rzyczića odwraca się ku mnie. Przepa­
stne oczy o b ałkach z błękitu patrzą 
na mnie odważne. spóko.:ne. choć za­
mglone wzruszeniem. 

Pani Leno, mała Leno, która wie­
kiem mogłabyś być moją córką, jestem 
w tej chwi l i dumna z ciebie, tak dum­
na, jakgdybyś taktycznie była mojem 
ci l i c okiem. 

— Widzi pani ja nietylko strasznie 
dużo wycierpiałam, u'le i nauczyłam s k 
7/ życiu... i nieraz chciałabym krzyk­
nąć ludziom to wszystko, co wiem z 
niezbitą pcwnośc:ą... ale nie mówiąc 
juz o tein, że niktby mnie nie słuchał, 
muszę i tak milczeć... rozumie pani z 
jakich powodów... 

„Ale pani ma styczność z ludźmi, pa 
;ii ma wpływ.. . Słowo przez pan ą na­
pisane może zrobić wrażenie, gdzieś, 
na kimś... 

„Wiec może pani zechce... powtó­
rzyć raz jeszcze... to taka stara praw­
da... ale nie zaszkodziłoby powtarzać 
;ą jak naiczęściej: że ze złego nigdv 
r i c dobrego wyjść nie może... 

„Gdybym nie była wówczas taka 
słaba.... gdybym.... — w głosie Leny 
zalkalo coś jakby łkanie — ....tobym 
może pozostała na zawsze przyjacielem 
Bohdana... Jego powiernicą.... Wróc i ­
ł b y m mu wiarę w dobro, w piękno 
życia... wiarę w siebie... w swą własną 
wartość.... 

„A tak... Zresztą czytała pani jego 
notełnik! 

„Kiedyś wydawało mi się to k r z y w 
clą straszliwą, podeptaniem moich u-
czuć. tego. co uważałam za najwyższe 
uoświcccuue z mej strony. 

„Ale wtedy n;e byłam jeszcze wie­
rzącą.... tak wierzącą, jak jestem dziś... 
teraz wiem. źe ekonomje rzeczy złych 
i dobrych... moralnie biorąc, oczywi ­
ście, sa tylko dwie a l ternatywy ..tak" 
i „nie".. . takie proste, proste i twarde, 
cle takie jasne, takie konsekwentne. 
Niema w nich miejsca na kompromisy, 
na u k zwane uświęcenie środków ze 
względu na cel... Największe poświęce­
nia nie usprawiedl iwią najmu.ejszej po­
dłości... 

Pada miękki puszysty śnieg! 
Wracam pieszo do domu, przez ul i ­

ce otulone w nieskalaną biel. Jakoś 
dziwnie cicho zrobiło się dookoła. P I Z E 
chounie su iu niby cienie, stąpające brz 
szelestme po miękkim kobiercu. T y k o 
dzwonki same przerywają ciszę weso­
ł y m pobrzękiem. 

Śnieg poda! 
BiaJe płatki wirują dookoła mnie. ni­

by swawo.ne cliochliKi. wypuszczone i 
nieba nieopatrzną ręką. 

A w mei głowie wirują mvśl i , przed 
oczyma tańczą obrazy. 

Widzę śliczną twarz pani G łowiń­
skiej i jej oczy łzami zalane, widzę Da­
sia, śpiącego w białem łóżeczku i ostat 
nie promienie zaclndzącego słońca pa­
dające na obraz Madonny Sassofenata. 

Słyszę głuchy poszum Bał tyku i 
głos błagający mnie: „Niech mnie pani 
zrozumie, rozgrzeszy''* 

A potem na ekran mych myśli w y ­
suwa sie prosty czarny krzyż jak te. 
które wiszą w celach klasztornych.. i 
dwoje OCZU ciemnych, odważnych, or-
'ich oczu, spoglądających śmiało w od­
kryte oblicze prawdy. 

A wśród głębokiej ciszy, głos 3 
niezrówiianem brzmieniu mówi jasno, 
dobitnie: „Nr>iwiększe poświecenie nie 
usprawiedl iwi najmniejszej podłości l " 

Śnieg pada 

Przechodzę właśnie przez jedną z 
iiajszpeiniejszycli ulic miasta. I nagle 
zatrzymuję się zdziwiona. Udzież zni-
kia brzydota tych obdartych, kar łowa­
tych domków i brudnych podwórzy?. . 

Otulona śniegiem, z pod którego 
migocą światełka okien, ta wstrętna 
żydowska irliczka, wygląda na jaiciś 
śliczny obrazek gwiazdkowy. 

I oto przychodzi mi na myśl. że tak 
jak ten śnieg, kładzie się na rzec*:;/ 
zdobiąc je pięknem i pokrywając ich 
ić.ny, tak i owa wielka prawda .milo-
serdziem Bożem'* zwana, kładzie się 
Pil szpetotę duszy, na zło i brud i wszel 
kie zniekształcenie i wszelką runie! 

W pamięci moiej staje znów pani 
Głowińska, iej obawa przed spowiedzią, 
jej lęk przed surowością i błogosła­
wieństwem prawdy. 

I żal mnie ogarnia, współczucie tar 
wie lke, że mam przez chwilę ochotę 
zawrócić z drogi, pójść do pani Mar­
ty, powiedzieć jej. co mam na sercu! 

Ale w norę przychodzi mi na myśl . 
że gdyby słowa ludzkie tu cokolwiek 
pomóc mogły, toby to już dawno zro­
bi ły słowa Leny i jej przyk ład. Więc 
wstępuję ty lko do kościoła i klęknąw­
szy odmawiam krótką, żar l iwą modl i ­
twę za dawną cudną panią Martę i 
dzisiejsza steraną kobietę... która tak 
teraz, jak i dawniej uznaie t v l ko pięk­
no ciepła, wiosny, po rywów mi łości , 
obrazów włoskich, poezji i kwiatów! . . . 

Która nie pojęła jeszcze tajemniczej 
urody krzyży drewnianych 

i nie wie. że śnieg jest chłodny t y l 
ko przy pierwszem dotknięciu!.... 

A białe płatki padają wciąż, pokry­
wając całunem przebaczenia różnored-
tość brudu i zniekształceń! 

K O N I E C , 
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NIEUDANE S K O * l MUTRZA. 
Sensacje narciarskie Szczawnicy. 

2 dniowe zawody narciarskie o mistrzo­
stwo S-Ci«.iwnicy przyniosły w biegu na 15 
^Im, zwycięstwo zawodnika zakopiańskie' 
eo Skupienia w czasie 57:02 przed Wowko 
r»owi«*m (Czartil Lwów) 58:27. Na 8 k'm. 
Du>rw.«ivm był Walczak (Wisła) w czasie 
41:54. W biegu złożonym pierwszym był 
^'owkonow ;cz (Cztirni Lwów) zdobywając 
" O l ę 410,40 f mi trzo two Szczawnicy, 
w" konkursie otwartym skoków najlepsze wy 

u i k i 

osiązwł Gut - Szczerba (Wisiał 
z nota. 204,80 i skokami 35137 mtr. 

Mistrz Pokk i Łuszczak -koczył 39 ? 42 
mtr., przyc: em z upadkiem. Kolesar skoczył 
43 etr., ałe również z upadkł«m. Łuszczek 
Ttijał dzięki t^mu dopiero 3"eie miejsce, a 
Koleear 5-e. Rekord skoczni pobiły soslał 
przez Łuszczoka. 

120 tysięcv widzów. 
Nowinki ze świata. 

Wiedeń. Rozpoczęły się « Wiedniu Zurych. Aeroklub szwajcarski habył 
>awod> p (karskie o mi-trzo u . i . wioaeijne, spec ja lny samolot do lot'ów we mgle i w no 
Wapni i Admira powetowały klęski pouie my. Jest to 85-konny jednopłatowiec Moth 
'ioiu- w zawodach o puhar wtedeń k i . Ru ; Je Havilland. Apurat ten ma służyó do ce" 
ptd odniósł zwycięstwo nad Sport • Klu 
hem 4:1 , A'lmir» rozgromiła Fi A. C. < :0 
• Wacker wygrał z W. A. C. 4:3. 

Bor/fu. W Freuden«tadt w obocn.»łci 
"0 tys. widzów rozegrane zo1 'ały zuwody 
narc i rk in- o mts'rzo*two Niemiec. Mi" 
•lrz*m został Max Kiaclirr. 

Prtrvi. Komlrnownnn 'ł-użymi hokejo' 
Wa Francji rozegi* la w n*ed7.i«-lę> -po kmite 
» korułdnow 'ną «lrnżvnij Bawarii Fi»iu'-ir 
*ł odtiV*'t zwycictwo w stosunku Ł : 2 
2:0, 1:0, 3:2). 

łów szkolnych lotnictwa sportowego. 

Zurych. Mi-trzostwo Szwajoarji w hoke 
ju na wrotkach zdobyła drużyna R. H. T. 
Momr. .mv Nowy ten -port rozwija się 
w Szwtijcarji coraz bardziej. 

linio. Hokejowe mistrzostwa świata w 
1'railze ciszyły *ię bardzo wielkiem zainfe 
resnwiurein publicshoAcJ Przez pierwsze 
trzv dni prrvwinęło -ię przez Mad jon 30 
tyt. w<d/ów. przea dnNse trzy dni — 40 
tflk, a na fi i łach przeszło 50 ty*, uf* 
iłzów. 

Dożywotnia dyskwal fikac"a. 
Ostra u c h w a ł a . 

Ł Sosnowca donoszą: 
Oficjalny komunikat P Z. P. N po­

daje, i e Sobola i Gałuszka znani w / n -
Jthmiu pi łkarze I członkowie K. S. . .War 
t y " w Zawierciu zostali zdyskwal i f iko­
wani dożywottl l f) 

za uprawianie zawodowstwa. 
Wymienieni gracze za gre w klubie pr>-
b len t i wynagrodzenie w formie poży­
czek i zwrotu kosztów podróży. 

Równocześnie zdyskwal i f ikowano do 
źywotnło b zarząd K. S. . .Warta" . 

Ucbwttła ta podkreślą, iż zarząd P. 
Z. P N przestrzega zasad amatorstwu I 
zwa'cza zawndostwn. 

Myłoby pożądane ty lko , t eby czul­
szą opieka otaczano k'ttbv l igowe, gdzie 
..kaperowanle" graczy kwi tn ie w najlep 
szc. 

N o w y śmier te lny w y p a d e k 
na r ingach om rykarisikicti 

W Chicago w y d : r z v ł się drugi 
śmiertelny . wypadek w czasie meczu 
bokserskiego p(tmiędzv Amervkanit ieni 
Grł ł f l tbscm a bokserem norweskim ckv 
kie) wagi Poratcm. Norweski bokser yo-

—— - x x * 

stał znokautowany tak nieszczęśliwie, 
że musiano go odwieźć do szpitala Stan 
iego jest bardzo groźny Zachodzi oba 
wa powtórzenia się tragicznego wypad 
ku w Ernie Schaafa. 

Lekkoałeci lubeJs y iTe zgadzają s:ę 
na rozwiązanie okręgu 

W związku z likwidacją przez P Z. 
L. A. okręgu lekkoatletycznego w Lu­
blinie odbyła się 

specjalna konferencja 
wszystkich miejscowych klubów lekkoa 
t le łvcznvch. na które j wobec ujawnio­

nych wielu posunięć zarządu L O Z L A w 
sprawie l ikwidacj i okręgu uchwalono 
rezolucję, protestującą przeciwko ro * -
wiązaniu LOZLA oraz postanowiono 
zwrócić się do PZLA o rozpatrzenie tej 
sprawy I przywrócenie okręgu. 

Wyciskaire... rwan"e... podrzucanie,.. 
Mistrzostwa Z.K.S. Makkabi. 

Odbyły się zawody w podnoszeniu 
ciężarów o mistrzostwo Z. K. S. „Mak­
kabi w lokalu klubu. 

Zawody powyższe wzbudziły duże 
zaintresowanie w sferach miłośników 
sportu ciężko - atletycznego, ze wzglę­
du na wysoką klasę zawodników Makka-
in którzy na ostatnich zawodach o mi-
' trzostwo okręgu zajęli prawie wszyst­
kie czołowe miejsca, oraz ze względu na 
zanowiedztane próby pobicia rekordów 

Mistrzostwa klubu 'wo ich wag zdoby 
ii zawodnicy- Zylberb^um N-gi — wa<*a 
kogucia wyciskanie 65. rwanie 60, pod-
^ • H M H B M a a M B M B a s j B s a 

8-my marsz 
Sulejówek — Belweder. 

Jak i w latach ubiegłych, odbędzie 
się w roku bieżącym dnia 19 marca tra­
dycy jny marsz Sulejówek — Belweder. 
Marsz jest dostępny dla drużyn wojsko 
^ v c h . K. O. P., Policj i Państw.. Straży 
Granicznej, Związku Strzeleckiego, orga 
nizacii P. W. ł stowarzyszeń W. P. 

rzucanie 85. Razem 210 kg. Wajnwur-
cel — waga piórkowa. 70, 65. 85 razem 
220 Zylberbaum M. w— waga lekka 77 i 
pół 70, 95, razem 242 i pół. Dutkiewicz 
— waga średnia. 80. 85. 100 razem 265. 
Suchowolski M. — waga półciężka 65. 
67 i pół. 87 i pół razem 220. 

Doskonałą formę wykazal i Zylber­
baum I « I I oraz Dutkiewicz. Zawody 
prowadził doskonale p Cherudzi r ik i 
Piotr. 

TRZY TABLICE PAMIĄTKOWE-
Ze Stowarzyszenia b. Więźniów Politycznych. 

(Oddział w Łodzi). 
Odbyło się zebranie członków Stowarzysee-

i: a celem ufundowania trzech tablic po straco­
nych w roku 1906—1906 w walce z caratem o 
niepodległość Polski. 

Tablice nmłeszczone będa na PoJesfa Kon­
stantynowskim. Jedna tablica rozstrzelanych, 
druga powieszonych I trzeda poległych na u" 
leach m. Łodzi. 

Zebranie odbyło sfę przy ttdzłałe 220 człon 
kćw Refrrował prezes Stowarzyszenia St 
Martynowskl. sekretarzował sekretarz Boi. 
Mierzwiński. 

Tablce umieszczone będą na Polesfn Kon-
stałrtynowskfem w końcu kwietnia r. b. 

Sport w Kilku słowach 
(—-) Do pierwszego kroku zapaśniczego, któ 

ry odbędzie się po raz pierwszy w Łodzi w nad 
chodzącą niedzielą dnia 5 marca w lokalu 
PKS-u przy ulicy Żeromskiego 88 o godzinie 
14-ej zgłosiło się już 60 zawodników, jednak 
lista zgłoszeń zostanie zamknięta dopiero w pią 
tek, tak że ilość walczących będzie prawdopo­
dobnie jeszcze w.ększa. Ważenie zawodników 
odbędzie się w piątek w lokalu TJnji (o godz. 
19-eJ) poczem nastąpi rozlosowanie par. ŁOZA 
przeznaczył dla zwycięzców w każdej wadze że 
tony. 

(—) W związku z podaną przez nas wiadomo 
śc|ą o pertraktacjach prowadzonych przez klub 
IKP. z doskonalą drużyną Bawarską „Armin", 
dowiadujemy się, że w dniu wczorajszym na­
deszła z Monachjum depesza, akceptująca o-
statecznie warunki drużyny łódzkiej. Wobec 
tego mecz między „Arminem", a IKP. odbędzie 
się w Łodzi w piątek dnia 10 marca w gali 
teatru „Scala". Na niedzielę dnia 12 marca 
„Armin" wyjedzie do Warszawy, gdzie rozegra 
mecz z reprezentacją. W drużynie bawarskiej 

j występują znani bokserzy niemieccy m. in. 
mistrz Europy wagi lekkiej Schleinhoffer, któ 
ry będzie miał w Łodzi za przeciwnika Ba-
nasiaka. oraz wicemistrz Europy wagi kogu­
ciej Hofs'atter. 

(—) W nadchodzącą niedzielę odbędą się w 
sali Teatru Popularnego przy ulicy Ogrodowej 
o godzinie 11-ej, mistrzostwa klubu IKP., na 
których odbędzie się szereg emocjonujących 
walk Specjalnie ciekawie zapowiada się spot 
kanie w wadze koguciej miedzy Graczykiem a 
Leszczyńskim w wadze lekkiej między Banasia 
kiem, a Taborkiem, w wadze półśredniej mię­
dzy Stahlem I I a Gamczarkiem oraz w wadze 
półciężkiej między Kempą a Krenczem. 

(—) W nadchodzącą sobotę odbędą się w 
lokalu własnym przy ul. Kątnej 2 mistrzostwa 
zapaśnicze tegorocznego mistrza drużynowego 
Łodzi „Unji", które ie względu na dobrą for-
mę atletów tego klubu zapowiadają się cieka­
wie. Początek mistrzostw wyznaczono na rodź. 
t8tą. 

(—) W turnieju warszawskiej Polonji. ŁKS. 
prócz spotkan'a w siatkówkę kobiecą, w której 
uletrł Polonji 0:2, rozebrał również mecz w 

koszykówkę żeńską. Mecz ten po zażartej wal­
ce zakończył się zwycięstwem Polonji w sto­
sunku 14:10. 

(—) Polscy hokeiści mają powrócić z mi­
strzostw świata do Polski w czwartek. Wyjazd 
nastąpił już w poniedziałek, przyczem po dro­
dze zespół polski pod nazwą „Polskiego tea­
mu" rozegra trzy mecze: w Opawie; Ołomuń­
cu i Morawskiej Ostrawie. 

(—) Finałowy mecz o mistrzostwo świata 
między USA a Kanadą w hokeju, który dzięki 
zwycięstwu USA w stosunku 2:1 przyniósł po 
raz pierwszy tytuł mistrza świata drużynie Sta 
nów Zjednoczonych odbił się gjośnem echem w 
prasie czeskiej i zagranicznej., Amerykanie gra 
li doskonale i wzbudzili uznanie u. 12-tysięcznej 
publiczności. Po meczu wiechem odbył się w 
automobilklubie praskim uroczysty bankiet, na 
którym nowi mistrzowie świata otrzymał] krysz 
talowy puhar prezydenta Massaryka. 

(—) W ostatnim dniu zawodów narciar­
skich w Westerowie Polacy odnieśli cenne suk 
cesy. W skokach do kombinacji Marusarz Sta­
nisław zajął pierwsze miejsce (41 i 44 m.) 
przed Marusarzem A. i Rethem (Czechosl.) 
w skokach otwartych zwyCężył również S. Ma­
rusarz (51 i 54 m.) przed Rethem (42 i 47) i 
Relandem (KAC). W kombinacji na pierwszem 
miejscu uplasował się Marusarz S. 698,1 p. 
przed Marusarzem A. i Słowińskim. 

W ogólnej klasyfikacji mistrzostw sjermier 
ezycb Armji w grup'e ol'mpljslri«J zwyciężył 
kpt. Sepda, zaś oficerskiej T kl. por. Kleban. 

(—) Mecz Europa — Kanada zakończył się 
zwycięstwem Kanady 2:0 (1K), 1:0. 0:0). 

Drużyna polska w drodze z Prani rozebra­
ła w Opawie jako drurt-na warszawska mecz 
hoekeyowy z drużyną Tropauer E. V., wygry-
wająe go w stosunku 3:1 (1:1, 1:0. f:0). Bramki 
dla Polski strzelili Wolkowskl i Sabtfski. 

Każdy mały zuch 
rwie « ę d o czytania s w e g o pisemka 

Najmilszy mu jest 

„Mały Kurjer" 
N a b y ć g o m o ż n a 

l u b z a p r e n u m e r o w a ć : Ł ó d ź , K a r o l a 2. 
'rnnn»«r»t« 50 rr. •Isslętsnl* lob 1.30 wsrtatalt woźni wpłasaf •» konto P. K. O 

Nr MW09 Inb •dmftttft r.iMś, Piotrkowski t l . lub Karni* 

RADjO-KĄCIK. 
RASZYN środa. 

11-40 Przegląd prasy 1 1 5 0 Komun, meteor, 
dla komun Intn. 11.58 Svena! czasu I ? 05 Pro­
gram na dzfe*. bieżący 12.10 Płyty gramofo­
nowe 13.20 Kom PIM 15 10 Komun. Państw 
Inst. Eksport 15.15 Kom- gospodarczy 1 5 3 0 
Kronika harcerska 15.35 Program dla dzecl. 
IfiOO Koncert muzyki rclttr mei z r>łvt gramo" 
łonowych 16.20 Odczyt dla maturzystów d t. 

Mahomet I Arntwiwlc" — wvnł prof. H 
Paszkiewicz 16.40 ..Tajne organbacie I Ich 
rola w Chinach" — wvgf. pro!. J Jaworski. 
17.00 Audycia dla naucz . muzvkl w szkołach 
ugólmikształcajych 17.30 Kom dla źegtngi I 
rybaków 17.40 Odczyt d t- .Rezrnhocle a 
roboty nubl czne" — wygi tnł H ZatMkMlt 
17 5 5 Program na dsiert nastemty ISfiO Od­
czyt dla maturzystów n t. Mickiewicz" od­
czyt Il-gl - wygi prof K Oórskt IS?0 Wia 
d.>mo<cI bieżące 18.25 Muzyka lekka to.00 
Rvzina:to<d. 19.20 „Skrzynka noczlowa rolni' 
cza" — omówi In* W Tarkowski 19 30 Fe-
l.'eton literacki J. Jankowskiego p t. . Filozo­
f i i dla wszystkich" 19 45 Prasowy 0?'enir k 
Padlowy 20 .00 Odczyt p. t W muzeum Na-
rodowem" — wygł p Ks- Ruszczyć 2 0 1 5 — 
2'00 Atidycta Stowarzyszenia Miłośników 
Dawne! Mnzvkl W przerwie- Wladom spor? 
I Dod- do P'a« Dz. Radl. 2 2 0 0 Na w dno-
k,-ęgu" 2? 15 Muzyka salonowa 22 40 Od­
czyt w ięz. ang. z Krakoiwa. 22.55 -23.00 Ko­
munikaty. 

POLSKIE SZLAKI TURYSTYCZNE. 
W zrozumieniu braku literatury opisowej, 

naszych Mionów turystycznych ukazały sie na­
kładem Dyrekcii Okręgowej K >lel Państwo­
wych w Krakowie: w czitcrech wydaniach 

WIELOBAR\VNE MAPY PLASTYCZNE 
krakowsko * śląskiego i wschodnio . karpackie­
go re^nu turystycznego. 

Mapy tę wykonane technika rotograwiuro­
wą w opracowaniu ^i-wego kartografa T. Żwo-
Ifńiklegu v4 kooiecznetn ,Vademccum" każdego 
ttirys<tv- Przedstawiała szczegółowa rzeżheź 
terenu obejmulac cala Rzeczpospolita, obrazu 
a rozmieszczenie miast, główne połączenia k<-
efowe I szlaki samochodowe. 

Prócz swel wortośw komunfkacyjne) sta 
nowią one poiądaina pomoc dydaktvcrna. wfn 
ne się więc znaclźć. nietylko w rękach każde 
gi turysty ale także I w zbiorach wszystkich 
łnstytiicyj szkolnych. 

Polecamy łe jako pierwsze tego rodzaju 
poważne wydawnictwo w Polsce. 

Cena egzemplarza formatu I I2 '60 cm. 2 zf 
50 gr. formatu 70 /50 cm. — 1 zł- 50 gr.. 

Mapy te można nabyć we wszystkich Dy­
rekcjach, na staciach kolejowych w całym kra 
lu w fclcjtamiach kolejowych „Ruch'1 oraz w 
bmracli P. B. P. .Orbis" I „Wagons Lfts 
Cook". 

ZABAWA SZKOLNA W ZGIERZU. 
Zgierz 28 lutego. W szkole powszschnei nr. 

1 Im. Parwińskiego przy ul- Łęczyckie) w Zg;e-
rztl odbyła się w niedzielę zabawa szkolna ce 
lem zdobycia funduszów na uzupełnienie biblio­
teki, pomoce szkolne 1 t. p. 

Obuch bezrobocia dotknął ok wiadomo 
Zgierz bardziej od innych miast polskich. O-
koto 30 procent mieszkańców ZRlerza pozo­
staje bez pracy, co rzecz prosta odHia sfę 
również na wpływach z minimalnych opłat 
szkolnych. 

Imprery są Jedynym sposobem z d o b y c l 3 
średków na namlezbędraejsize wydaitkł. 

Zaibawa urządzona w niedziele w piękne) sali 
KlmnastyczneJ szkoły tai Pawińskfego stara" 
nlem kierownika p. Hlerowsklego I erona nau­
czycielskiego przy współudziale komitetu rc-
dzfcfelskiego odniosła pclny sukces. Doskona­
ły bufet byl oblężony, dobra orkiestra szkolna 
pobudzała do tańca, szatnia byta pod opieka 
samet młodzieży a rolę uprzejmych gospoda" 
rzy pefn.;lf członkowie grona nauczycielskiego 
z pp H crowskimi na czele Oryginalna licyta­
cja koszi kw atów ofiarowanego przez 9. 
I.ttszczyńskleso z Helenówka była wesołem u-
rczm»ioeo''5ni zabawy. 

Mfod?i goście byli zadowoleni, a sukces 
materialny pom mo drobnych opłat zh we.i-
ś:ic i bufet był doskonały przynosząc około 
3 0 0 ztotych dochodu 

Z PAŃSTWOWEJ SZKOŁY HIG.IENY. 
W tych dniach odbyło słe w Państwowej 

Szkole Higieny zamkniecie VIII-go kursu tra-
choinatologif I okulistyki społecjmej dla leka­
rzy 

Na kurs zgłosko się 45 kandydatów; ukoń­
czyło kurs 38 lekarzy ze wszystkich woje­
wództw Polski, przyczem 25-cIu lekarzy o-
trzymato z Denartamcntu Służby Zdrowia Mi­
nisterstwa Opieki Społecznej zas'nVl na odby­
cie kursu. 

W porzcdnfch 7-ro!u kursach brało udział 
373 słuchaczy czyli ogółem nrzeszkolewe z 
tero zakresu otrzymało w Państwowej Szkole 
Hfgjeny 411 sjuchaczy. 

BLUSZCZ. 
Nr 8 ..Bluszczu" rozpoczyna artykuł Jad­

wigi Krawczyńskie) p. t. ..Kryzysowe zmiany 
W zawodach" W ankiecie , 0 nowy typ męż­
czyzny" wypowiada się L. Oerlachowa. Dal­
szy cfag hłteresu'acej powieści ;,Cfenfe wle-
izniru" Zofii Kim'cWeJ ciepła sylwetka O»tol 
n .Zapomniano nowelistka"" przez Ludwika 
Fryde. szJdc kraioznawczy Hanny Mortkowl-
•:zównv p. t. ..Pomorze" oto poważne pozycje 
d?'ota Tterackiego 

Pozatem mamy szereg felietonów związa­
nych z zapustami i życiem towarzysklem: 
, Mnóstwo zobardzo" Wyczółkowsk'«.j - Su-
rynowel. „Karnawał królowej Marysieńki" Zo­
fii M'szewsklei. poezje Stefana Powera i W. 
1 audyna ..Warszawa po stu latach" Aurv 
Wyleżyńskiej. „Przyjmować nie przyjmować" 
Weil. „Szablon I system" Pani Elżbisty. 
2ywc aktualia, przepisy gospodarskie f wy­
tworne mody uzupełniają bostatą treść numeru. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Mleisbi — Przedstawienie zawieszo­

ne 
Teatr Kameralny — Upiory. 
Teatr Pooularny •— Orłów: , 
Adria — Księżna łowicka. 
BaJUa — I Krwawy wschód, n Romanse 

cygańskie. ' 
Cap'to! — Kocha! mnie dziś. 
Ca$'no — Czemp. 
Corso — Noce portowe. 
Czary — 1 Iajemmca Sekwany. 11. Mora!" 

lość pani Dulskie) 
Grand Kino - C2ar ta] oczu • 
lana — Jasnowłosy sen 
Metro — Księżna łowicka. 
Palące — Zatrute dusze. 
Pan — Bezdomni 
Przedwiośnie — Ronny. 
Splendld — Mężczyźni w tej życiu. 1 
Stylowy — B:ala trucizna. 
Zachęta — I Rozstrzygająca noc. II. W y 

prawa Byrda. 

Co zgotować jutro na obiad ? 
Zupa kartoflami ze śmietan). 
Fasolkti na kwaśno. 

Kluseczki zapiekane z serem. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Albinowi. 
Wschód słońca 6.25 
Zachód — 17.11 
Długość dnia 10.46 
Przybyło dnia 2.54 
Tydzień 9. 

B iu ro d z i e n n i k ó w I • g ł o a s e ń 

„PROMIEŃ" 
« | . M. Uąbtii iwaki 

Uót, Piotrkowska 8 1 , tai. 111-98 

Z asiaai I g * a t l i t cratka r. b aapra 
- .duła dtia! pism Iraaaaaklah i aagialalriak 
aa ktara trirjaaia Łaskawa Zlataaia wsta) 
kła! ptaatimaraty arai ak 4«tyck«tas aa 
wszystkia kraiow*. 

Paaadt* fiaalaia as tktatfils 4«It «T-
fc6r łarasiH mód. 

Z y c e ekonom czne. 
NOTOWANIA H i l i K i O ZAGKANICA 

Londyn. zl»ty (za 1 ft st.) zanik — 30 37 
Prasa, wpłaty na Warszawę (za IDO /.lwiv vii) 
377.00—37900 Wied.-ń złoty czeki 7«11 
banku — 79.25— 79 85 Zurych ztoiy (za UW 
złotych) zamku. — 57 80 BerPn złoty 'za 100 
zt>;tycli) noty większe - 47 00 47 4u. wpłaty 
na Warszawę 47 15—47.35 na Kutowca 47 15 — 
47.35 na Pozn;'ri 47.15-47.35 Od.ań<k złoty 
(za 100 złotych) 57 32—57 444 telegraficzne 
wpłaty na Warszawę 57 32—57 44. 

Paryż. 28 lutego. Londyn S6.60. Nowy Jork 
25.35. Szwajcaria 493.50. 

BAWEŁNA. 
Llwerpool. 28 lutego. Loco 4.90. luty 47Z 

marzec 1.73. kwiecień 4.74 mai 4 76 ceet »''«*: 
4.77, lipiec 4.78 sierpień 4.79 wrzesień 481, 
październik 4.*.3. listopad 4.84 grudzień 4.86, 
styczeń 4 S« luty 4.90. matzec 4 92 

Egipska. 28 lutego. Loco 6.99 marzec 6684, 
maj 6.78 Hpioc 6Só. październik 6.92, listopad 
6<»r itysm 7.05. luty 7.05. 

Wćlyty dewizy iakce 
na giełdzie warszawsk.e) 

NIEZ>'.*CZNE ODCHYLENIA KURSÓW 
DEWIZ. 

Dewizy «jropejskle kształtowały się na 
poziomie zmienionym Dewiza belgijska 

• była drożsi o 5 gr. na 100 big.. Londyn o 4 
gr. na 1 funcie Włochy o ca 1 gr. na 100 l i ­
rach. Szwsjcarja natomiast straciła 5 gr na 
100 fr. szw.'Gdańsk. Holandia i Paryż zmian 
kursowych n>s wykazały zupełnie. 

Nowy Jork — kabel i czek zniżkowały; ka* 
bel o 0 3 gr. czek o 0.2 gr. ua 1 dolarze. 

SŁABSZE USPOSOBIENIE DLA PAPTERÓW 
PAŃSTWOWYCH. 

Z pożyczek premiowych obracano 3 proc 
Pożyczka Budowlana i Dolarówką; pierwsza » 
uleli byia ^ i i n « o 45 gr.. Dolarówką zaś, 
początkowo utr/.vw«3fia straciła 50 gr. na 
sztuce. 

Z grupy iranych p»»»irów państwowych po 
niezmienionych cenach natiywano 5 proc Po­
życzkę Koiiwersyjną. 10 proc. Pożyczkę Ko­
lejowa oraz listy i obligacje banków państwo­
wych, 6 proc. Pożyczka Dolarowa oblegała w 
drobnych edernkach po cenie 60.25 proc, 1 
proc. Pożyczka Stabilizacyjna, naogół słabsza, 
obniżyła się w ciągu zebrania o 0.62 proc. 

NIEJEDNOLITE USPOSOBIENIE 
DLA LISTÓW ZASTAWNYCH. 

Małe obroty cechowały dział stołecznych 
papierów lokacyjnych: 4 i pól proc Listy Za" 
stav/tie Ziem. Warsz. zakupywano po cenie nie­
zmienionej; 8 proc. Listy Zastawne m. War« 
szawy straciły 0.25 proc. 

Grupw prowlcjonalną reprez*rrtoiwaIy dwa 
aatunki papierów 8 proc. Listy Zastawne Tow. 
Kred m. Piotrkowa w stosunku do ost. not 
ołtejatnych z dn. 21 b. m. były droższe o 1 
pioc. io proc. Listy Zastawne Tow. Kred. m. 
Siedlci natomiast zniżkowały o 0.50 proc 

PAPIERY PROCENTOWE, 
Premjowa Pożyczka Budowlana ier. I 4 4 » 

-44.55. Prem) Pot. Dolarowa, serja HI 58.75— 
58.25 Państw. Pożyczka Konworsyjne 1M4 r. 
45,00 Pożyczka Dolarowa 1919—1920 r. 6015. 
Pożyczka Stabilizacyjna. 1927 r,, 57.75— 

Pożyczka Kolejowa" 103.00 Listy Zastawne Ban 
ku Rolnego 83.25 Listy Zastawne1' Banku Roi 
n-sgo 9400. Usty Zast. Banku Gosp. Kraj. I I 
c-71. 83,25 Listy Zast. Banku Gosp. Ktaj. 1 em. 
9400 Obligacje Komunalne Banku Gosp. Kraj. 
II em. 83.25, Obligacje Komunalne Banku 
Oosp Krai. I em. 94.00. Lłsiy Zast. Tow. 
Kred. Ziemsk. w Warszawie 37.75—37.50, L i-
s'.y Zast. Tow. Kred. m. Warszawy 43J0—43.76 
Listy Zast. Tow. Kred. m. Piotrkowa 39.00 U 
sty Zast. Tow. Kred. m. Siedlec 33.00. 

V MAŁE OBROTY AKCJAMI. 
Zebranie giełdy akcyjne) byfo mało oiywlo* 

ne. Popyt był minimalny, do obrotów oficjal­
nych doszło Jedytre w grupie bankowej; gdzfa 
zakupywano akcie Banku Polskiego po cenie 
o 50 gr.. pod koniec o 25 gr. niższej. 

KURSY AKCYJ. 
Bank Polski 75.50. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa. 28 lutego. Urzędowa ceduła Glel 

dy Zbożowo-Towarowej ceny za 100 kg. pary­
tet wagon Warszawa, w handlu hurtowym, 
ładunek wagon.; kursy ustalone na podstawie 
cen giełdowych: żyto I standard 700 gl 20.75— 
21.00; żyto II standard 687 gl bez obrotów; 
pszenica jara czerwona szklista 775 gl 3T.0O— 
3S/0: pszenica jednolita 742 gl 36 00—37.00: 
pszenica zbierana 731 gl 3500—3600; grocl 
polny z work. 22 00—25,00: Wiktoria z wor 
klcm 2600—30 00: maka pszenna luksusowa 
wym. 50—40 proc 55.00—6000; maka pszenna 
4 0 wym. 60—50 proc. 50 00—55.00; mąka ży4-
ik i pytlowa I gat. 65 —55 proc 34.00—36.00: 
mąka żytnia sftkowa II gatunek po 55 proc 
26.00—27.00. 

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Poznań. 28 lutego. Urzędowa ceduła Giełdy 

Zbożowe) 1 Towarowej w Poznaniu. Warun­
ki: handel nutowy parytet Poznań dostawa 
bieżąca, za 100 kg Kursy ustalone na podstawie 
t e n tranzakcyjnycli • żyto 45 tonn 18.60. —• 
•i : ' tonn 18.25 (usposobienie słabsze); owies 49 
tonn 16.25 — 15 torni 16.40 (usposobienie moc­
ne) Kursy ustalone na podstawie cen orlenita* 
cyinych: żyto 17.75—18.00 (usp. słabsze): psze 
rmca 33.50—34 5O (usp spokotne); jęczmień bro-
warrro,nv 15.50—17.00 (usp. spokohie): jęczmień 
68—69 kg. 14.25—45.00 (usp spokojne): Jęcz­
mień 64—65 kg. 13.75—14.25 (usp spokotne): 
owu'ss 16 25—16.50 (usp. mocne): mąka żytnia 
65 proc z workiem 28.50—2950 (usp. spokoj­
ne): maka pszenna 65 proc z work. 52.00— 
5400- (usp. mocne): otręby żytnie 11.00— IIJS; 
otręby pszerme 10 25—11.25 — pszenne grube 
11 25—1225: rzepak 43.00—4400: rzepik 42.0C 
—4700: gorczyca 37 00—43.00* wyka 1250— 
13 50: peluszka 12.00—13.00; gtoch Wfktorja 
20.00—23 00: groch Folgera 34.00—37 00: łubm 
nleWeski 650—750: łubfn żółty 9.O0—10.00; 
serad-tfa 1400—15.00: komczyiia czerwona 90.00 
—110.00: koniczyna biała 70.00—10000: koni­
czyna szwedzka 90.00—110.00. Ogólne usposo-
nfeme spokojne. 

OZORKÓW. 
W k ioskach e a z e t o w v c h A . C Z U 

F. A P S K I E T w R v n k u oraz t>rzv ul i­
cy Ł ę c z y c k i e j można z a m ó w i ć p -e-
n u m e r a t e p ism oraz D r z v i m o w ? n e 
sa og łoszenia do p i sm k r a j o w y c h 
i z a g r a n i c z n y : ' 



300 luksusowych statków 
do dyspozycji podróżników. 

Przed niespełna dwoma laty urzęd­
nik b iu rowy pewnej angielskiej l inj i o-
krę towej postanowił dla odmiany spę­
dzić swoje 

wakacje na morzu. 
W t y m celu zażądał od k i lku małych 
f i rm, posiadających okręty do wyc ie ­
czek morskich, kosztorysu. 

Przeglądając kosztorysy poszczegól­
nych f i rm, zauważył , że urządzanie 
wycieczek morskich na wielką skalę 
może być bardzo zyskownem przedsię­
b iorstwem. Z w r ó c i ! uwagę szefa na 
bezużyteczne prze t rzymywanie okrę­
tów, które przy wzmagającym się za­
stoju w ruchu pasażerskim musiały być 
zupełnie wycofane i zapytał nieśmiało, 
czy nie by łoby war to wzbudzić wśród 
społeczeństwa zainteresowania do w y ­
cieczek morskich, przeznaczając na ten 
rei owe 6 olbrzymich statków luksuso­
wych, leżących bez użytku i ze stratą 

dla f i rmy w dokach? 
Uwaga ur/.odnika biurowego nie 

spodobała sie panu szefowi. lecz gor l i ­
w y pracownik nie zraził sie bynajmniej 
pierwszem niepowodzeniem. 

Utw ie rdz iwszy się u pracowników w 
działach aprowizacj i i nawigacji w kal 
kulacii swej , że przy średniej f rekwen­
cj i , okręty wyc ieczkowe w y k a z y w a ł y ­
b y nadwyżkę, licząc doi. 1 — dziennie 
od osoby włącznie z podróżą i całko-
w i tem utrzymaniem. — zgłosił sle po­
nownie do szefa i tym razem zdołał go 
przekonać, źe war to przecież zrobić pró 
bę z jednym okrętem... 

Dyrekcja na propozycje tę zgodziła 
się: odpowiednio zareklamowana 
pierwsza wycieczka morska miała tnkie 
powodzenie, że zaledwie w paru tv«o-

Rodzice w n n i dbać o zdrowie 
i w y c h o w a n e swych dzieci. 

Zu ostatni okręci eeaazj liczne prace 
naukowe podkreślają wartość witamin i ich 
o-jólna rolę, jaką odgrywają one przy roz­
woju i wzro«cie dzieci. Szczególnie waż" 
»iym wynikiem witaminy w leczeniu raehi" 
łycznych i (skrofulicznych dzieci. Każda 
ma ka winna więc owemu dziecku dawać 
F'!iu'«je Tranowa Scotta w ciągu ki lku ty* 
uiutu jesienią czv zimą, ponieważ w ten 
sposób wzmpcnia organizm swych dzieci. 
Łmubja Trunowa Scotta j«?«t doprawdy 
nieocenionym środkiem odżywczym o wyro* 
ki-ej wartości witamin. A. i D. w formie lek­
ko " strawnej i o przyjemnym smaku. 
Ceny na Emul-ję Tranową Scotta obniżone 
zostały o około 40%. Normalne flaszki 
kosztują obecnie Zl. 3.—, duża podwójna 
Zł. 4.50. 

dniach wszystkie sześć okrętów mia ły 
zapewnioną dostateczną ilość 

podróżnych na cały rok. 
Za przykładem dyrekcj i jednej l inj i 

okrętowej poszły wkró tce prawie wszy 
stkie inne linje okrętowe w Angl j i i w 
ten sposób powstało nowe źródło docho 
du i możność zatrudnienia 20.000 ludzi. 

W roku 1932 frekwencja w krąże­
niach statkami luksusowemi po morzach 
wzrosła do takich rozmiarów, że angiel 
skie linje okrętowe wykazują dochód 
24.000. 000 z tego ty tu łu . 

Ogółem zaś angielskie linje okrętowe 
przeznaczyły na cele „morsk ich waka­
c j i " 300 luksusowych statków. 

Szczęśl iwym więc dla Angl j i by ł po 
mysł gorl iwego urzędnika biurowego w 
roku 1931. Chcąc przys łużyć się skfo-
potanym pracodawcom swoim, nie prze 
czuwał, że za przyk ładem jego f i rmy 
pójdą natychmiast inne linje okrętowe, 
nicty lko w Angl j i , lecz i w innych k ra­
jach. 

50-lecie śmierci Marca. 

Karol Mars, twórca teorji M)cjuli?tycznej. 
zmarł przed 50-ciu laty w Londynie. 

Ę w gaz a nie v ra 
Amerykanie masowo uciekają od tej reklamy. 

Postępowi Amerykanie, k tórych u-
mysł, ;ak wiadomo, specjalnie test na­
stawiony na to, by wyzyskać każdy 
nowy wynalazek w jak najszerszej 
mierze dla celów praktycznych, w y ­
przedzil i nas także bardzo znacznie w 
zastosowaniu radtja do celów reklamo­
wych . M y tu w Europie, nie mamy 
przeważnie o tern pojęcia, w jak kolo­
salnych jeszcze doniedawna rozmia­
rach na drugiej półkul i odbywało się 
reklamowanie wszystkiego przy pomo­
cy tego wynalazku genjalnego Włocha 
Mairconi'ego. 

M ó w i m y jednak doniedawna. bo od 
toku czy dwóch lat już pod t ym wzglę 
dem zaznacza się znowu wielka zmia­
na, iak to na podstawie danych staty­
stycznych wykazuje prasa amerykań­
ska. A co może być przyczyną tego zja 
w iska? W części n iewątpl iwie pow­
szechny k ryzys gospodarczy, poza tern 
jednak... Ale niech nam to wyjaśnia le-

Głębiny wielkiego mia§ta. 

Niesamowite sylwetki paryskich podziemi 
Higjena „Metra". 

Wnętrzności wielkiego miasta, jego 
głębiny to nicty lko jadło i napoje, prze­
chodzące w kiszki jego mieszkańców. 
To także owe techniczne urządzenia, 
owa podziemna sieć, niby żył i mięśni 
w człowieku, te kable i kanały, prze­
wody, rury i druty, cienkie i grube, ja-
kiemi człowiek 

podziurawił gęsto grunt, 
na k tórym spoczywają olbrzymy ka­
mienic, pomników i gmachów publicz­
nych. ; 

Utrzymywanie higjeny tych orga­
nów życia metropplj i , jest codzienną ko­
niecznością. Kontrola nad ich dokład-
nem funkcjonowaniem, musi być pilnie 

i z nich (wiec -8—9 i 12 z minutami), 
znów tłoczą się tysiące. 

Do jaskrawię oświetlonych wagonów, 
całych złożonych z dużych szyb, pędzą­
cych z błyskawiczną szybkością po o-
świetlonych tunelach wpadają co parę 
minut ludzie, przywyk l i , że zatrzymają-
cy się _ pociąg za pół min. odejdzie Nie-
trafiłeś do odpowiedniego wagonu (jest 
bowiem I i I I KLASA) nie docisnąłeś się, 
nic nie szkodzi, za dwie minuty nadej­
dzie drugi, bezszelestnie wjeżdżający 
pociąg, oznajmiający Me --dala f łuchym 
szumem i tętentem. Wielk ie maov roz­
kładu l ini j i stacyj wiszą na ścianach 
tune l " stacyjnego, moiesz sobie debrze 

przestrzegana. W niektórych odcinkach i obmyślać 
musi się odbywać ty lko noca. Tak iest 
z koleją podziemną t zw. Metro. Pod 
bulwarami, ogrodami, pod Sekwaną, 
prują się w <*łębi k i lkunastu metrów, wy 
kładane białemi kaflami korytarze do 
których zbie«*a po szerokich schodach 
k i lka razy na dzień t łum ludzi w godzi­
nach rannych, do K^ir i st-ł^n^w ; «, no­
rach przerw ś- , ;- ,daniow»"-h *Jrł«* ^ - a n -
cuzi pracuia od S — f od "?—4—5 ma-
*t»-vnv 7 » m v l ' « ' ' I «!» o 7-»i » do t»«tr«Sw 

Wyścigi konne 

przed trzema tysiącami lat. 
W rozprawie doręczonej akademii 

napisów w Paryżu wykasuje dr. B. 
Hronzy, prof. akademii praskiej, że t re­
nowanie koni nietylko dla celów wojen 
nych, lecz także dla wyśc igów znane 
by ł y w Mezopotamii już przed więcej. 

Z teatrów warszawskich, 

niż trzema tysiącami lat. Tak dowodzi 
tego pewien napis, pochodzący od pierw 
szego koniuszego państwa Mitanni z ro 
ku 1300 przed nar. Chr., że już w ó w ­
czas istniały zupełnie szczegółowe prze 
pisy dotyczące treningu koni . 
Na szczególną uwagę zasługują w do­
kumencie t ym przepisy, odnoszące sie 
do wyśc igów konnych. Szereg rozdzia­
ł ów zajmuje się chowem koni wyśc i ­
gowych, ich djeta, normowaniem wagi . 
w związku z kąpielami i biegami. Stoso 
wano także periodyczne dawki wody 
słonej. Trening koni w terenie t rwa ł 
mniejwięcej 6 miesięcy. Na podstawie 
tych szczegółowych i już tak metodycz 
nie opracowanych przepisów zawar­
tych w napisach Het t i tów wnosi prof. 
Hronzy, że ówczesne prace w dziedzi­
nie chowu i treningu koni wyścigo­
w y c h miały poza sobą już kilkasetlet-
nią przeszłość i że prawdopodobnie po­
czątki ich sięgają roku 2000 przed nar. 
Chr. 

gdzie i kiedv r^^^nć, gdzie 
przesiarć. 

Czasami dwa, trzy razy przebiec trze 
ba schody i dłubie, bez końca zda się, 
koszmarne korytarze mocno oświetlo­
ne, w których bvwa tłoczno tfdy t?ro-
mada ludzka ł»k stado baranów nopv-
chaiac sie. ped-ń na ostanie metro, a 
czasami ie*"t t-*l" ou«MO •>» k ^ D " • - IND E " ' -

rzanei e^^anc" r r rę^k^RTTEŃ wydaic sie 
an°*""em i RTP-»<m'e«--»''iom. 

Teatry kończą się oóżno. 12—12,15 
a że metro jest najszybszym i nai*aó-
szym środkiem lokomocji, więc na Wie l ­
kich Bulwarach 

g*'o«*u?a ludzie, 
eleganccy panowie i panie w strojnych 
sukniach do schodów, pędzą przez dłu­
gie korytarze porwawszy bilet w kasie 
i wpadają w szeroko otwarte drzwi 
wagonów. Francuzi są oszczędni i za­
wsze wolą wvdać mniej niż więcej Koń­
czy sie ta jazda o l?—15.^0 minut A do 
5 i pół rano, musi być cała przestrzeń 
skontrolowana, oczyszczona, oddana do 
użytku oublieznofci. 

Więc cztery godziny czasu dla prze­
glądu blisko 100 ki lometrów korytarzy, 
i urządzeń elektrycznych. Wszystko 
jest obmyślone i ustalone 

z precyzją maszyny. 
Inżynier zamyka prąd elektryczny 

co uczynić może ty lko na otrzymany 
nisemny rozkaz zwierzchności. Wszyst­
ko co się do nracy prądu odnogi jest 
załatwiane tv l ' 'o na p r m i e Gotowe 
ekipy robotników c z y n i ą ty lko sygna­
łu. okrzvktiiace<*o zamkniecie żelaznych 
bram, by się rzucić do pracy. Czasa­
mi, w zimne noce. wynudzą sie tu i ow­
dzie nędzarza, k tóry chce snedzić noc 
W nrz-'i«>mnvm 7ad«ot>n. d'ie-7nr.vTr\ za-

Przekonywujący argument. 

Wędrujące serce zakochanego studenta. 

W Teatrze I-c nim cieczy się wielkiem po 
wodzeniem „Smaczny chleb kłamMwa'* 
B. Wintiwera. Na zdjęciu widzimy frag­
ment % tego utworu z pp. Leszczyńskim 

i Ćwiklińską. 

23-letni student Charles Diu starał 
się o rękę córk i ogólnie szanowanego 
paryskiego adwokata. Udało mu się zdo 
być wzajemność — ale szanse urodzi­
wego młodzieńca odrazu się zmieniły, 
gdy jego bohdanka dowiedziała się, że 
narzeczony smali cholewki do uroczej 
sklepikarki z pobliskiego sklepu galante 
ryjnego. 

Po dramatycznej rozmowie narzeczo 
na 

zerwała stosunki z Diu. 
Student wziął sobie tę przeprawę mocno 
do serca, kupi ł zaraz rewolwer i udał 
Hę do domu. z zamiarem aby położyć 
kres swemu życiu. 

Stanął przed lustrem i przyłożył re­
wolwer do serca. Zwabiona od r f ło»em 
«trza*u f?ocr>odvni znalazła tfo w ka­
łuży k rw i . nieorzytomnetfo. Jednakowoż 

młodzieniec żył jeszcze. Pogotowie prze 
wiozło go zaraz do szpitala, gdzie pod­
dano go natychmiastowej operacji. Le­
karze szukali przestrzelonego serca pa­
cjenta — ale szukali napróżno. 

Okazało się, że na szczęście Char­
les Diu był jednym z tych niezmiernie 
rzadkich ludzi u których serce mieści 
się po prawej stronie k la tk i piersiowej. 
Lekarze stwierdzil i , że Diu posiada ,.wę 
drujące serce", a pacjent mógł już w 
ki lka tygodni później 

oou^cić szpital. 
Córka adwokata zrozumiała widać w 

tym czasie, że od wedruiace^o serca nic 
można zbvt wiele wvmarfać. bo zrrve« ; ,-< 
swoi* p ^ t ^ n o w i p m " i r»o wróci ła do swe-
*o Char1e«a. Tak wiec tra^i-zne prze­
życia miały niespodziewany happy-end. 

pachu smołowca, wyziewów ludzkich i 
chlorku, co wszystko razem tworzy spe 
cyficzne powietrze metra, którem się 
oddycha bez przyjemności, ale dla kogoś 
kto wie że z . arznie w dziurawych łach­
manach, to iest rajskie. Więc wypędze­
ni idą i siadają na schodach, wiodących 
w dół do kolei podziemnej, trochę tej 
parnej duchoty idzie z za krat od tu­
nelów, i to ogrzewa... 

A w dole roją się już robotnicy; gru 
bi, zebrani w sobie Bretończycy. nadzy 
do pasa, stękają podnosząc olbrzymiemi 
szczypcami szynę jakąś zsuniętą na 
włos, na milimetr, ale to może 

spowodować wykolejenie, 
a Metro znane jest z tego, że tam kata­
strof nie bywa, zdarzyło się bodaj t y l ­
ko trzy czy cztery od jakichś trzydzie­
stu lat istnienia. Stacje zalewane są w 
nocy wiadrami wody, po których bro­
dzą ludzie różnych typów, rekrutowani 
z najbiedniejszych, bezrobotnych, ale za­
wsze zarejestrowanych, za których od­
powiada jakaś organizacja Ściany wy­
kładane b''ałemi kaf lami, schody, po­
sadzki asfaltowane, poręcze, każde .że­
lastwo, .zoruje się i czyści od sadzy i 
te r f o lenWierfo. czarnego kurzu, k tóry 
w Paryżu wżera się w rzeczy, skórę 
i bieliznę z powietrza, podnoszony sto­
pami m ; ' ; onów, wiecznie śpieszących 
nrr^^hodniów. 

Na rozwidlonych drabinach siedzi 
dwóch kontrolerów lamp elektrycz­
nych, jeden sprawdza „trol ley"', skle­
pienia, zapalając kontakty łączące lam-

I py Metro z tablicą lamp k t . ma przy 
sobie wyciera przytem szkła zadymio­
ne oddechem pociągów. Drugi myje 
gruszki lamp monstrum apokaliptyczne, 
zwane „cholouse" od słowa Chauz. wa­
pno, gdyż jej zadaniem jest oblewać 
ściany zapomoca długich sikawek 

wodą wapienną, 
by czyścić, dezynfekować bielić i całe 
to podziemne miasto. Dalej jeździ po­
wol i , z silnemi ref lektorami, inne mon­
strum podziemne, któreby można na­
zwać ..ostrzycielem" gdyż spełnia subtel 
ne zadanie ostrzenia, a raczej wygła­
dzania relsów startych i podrapanych, 
zużvtvch poorostu przelatywaniem, jak 
że jednak miękiem i łatfodnem płynnem 
przesuwaniem się pociągów. Ale iest ich 
t^le, źe szynv sie zdzierają i ta kolubry-
na. k tóra składa się z ciężkich czte­
rech waćonów, snełnia zadanie wygła­
dzania p*»ostrzania i 

spiłowywania nierówności. 
Dwa wagony naładowane cegłami, przy­
ciskają do szyn rodzaj łyżew, szorują­
cych stal, inne zawierają przyrząd e-
lektryczny, k tóry opuszcza, posuwa i 
przeciąga owe łyżwy. Jeździ sobie ta 
kombinacja sam i tam, sześćdziesiąt ra­
zy po przestrzeni 60 metrów i to każdej 
nocy przez tydzień. Po 52 tygodniach 
całe Metro, jest wykończone i znów się 
zaczyna 

od początkowego odcinka. 
I tak bez końca w kółko 93 k i lmtr . tej 
arterj i Paryża, urządzonej dla wygody 
ludzkiej, przystępnej klasie pracującej 

i utrzymanej możliwie higienicznie i czy 
sto. Podziemna kolei w Londynie o wie­
le brudniejsza i duszniej w niej jest. co 
prawda podobno głębiej schowana. Tak 
samo iak paryska pod Sekwaną, prze­
chodzi tamta pod Tamizą, i nie naj­
mniejsza sensacia była przy budowaniu 
tvch kolei świadomość, że się będzie z 
łoskotem noci-"»u przelatywało nod ko­
rytem rzeki. Przy powodziach Sekwa-

piej własne s łowa poważnego organu 
polonji amerykańskiej , tek m jest tam­
tejszy „Dziennik Zw iązkowy" . Pis/e 
on mianowicie między innemi : 

„Podczas, gdy dawniej bv ło spor;> 
wielbiciel i systemu ogłaszania sie przy 
pomocy radja, to ostatnio ich l ic/ba, 
jak to wykazują cy f ry statystyczne, z 
każdym rokiem się zrmrejsza. Wielcy 
kupcy i przemysłowcy stwierdzi l i iu i 
bowiem, że wartościową jest rzeczą .y 
głaszanie przez radfo ty lko Jednego fa­
brykatu, jego nazwy i marki , i to 

przez czas dłuższy. 
Nie potrzeba dodawać, że ogłnsrenic 
takie powinno być krótkie, żeby me 
nużyło słuchaczy i poprzedzone mUt 
resującym, obf i tym programem. Nato­
miast daleko mniejsze ma znaczenie a 
czasem wprost jest bez wartości ogła­
szanie przez radjo towarów, przez 
skład ten oferowanych po specjaltncb 
cenach. Pamięć bowiem przeciętnego 
słuchacza jest za krótka, aby mógł za­
pamiętać wszystkie adresy i cenv la k 

kich się nasłucha z programu radiowe­
go, a z drugiej strony nikt przy anara-
cie rad jowym nie siedzi z o łówkiem w 
reku i 

nie notuje ogłoszeń. 
Malety zresztą pamiętać, że przecięt­
ny słuchacz nastawia aparat bv słu­
chać muzyk i , śpiewu, interesującego, 
wyk ładu czy odczytu, ale nic ogłoszeń. 

..Ogłoszeń szuka się w gazetach. 
Ogłoszenie w gazecie nie jest nie 
uchwytną i niekontrolowana efemery­
dą, puszczoną w świat na falach eteru, 
która może dojdzie słuchacza, a może 
'.•\e dojdzie. .Iest ono t rwałą i uchwytną 
wartością, która niety lko dochodzi do 
rak kupującego, ale pozostatie dłuższy 
czas w jego rekach. I gdy ktoś nie mo 
ze kupić ogłaszanego towaru dzisiaj, 
wycina z gazety ogłoszenie odkłada Je 
i za k i lka czy kilkanaście dni. gdy do­
stanie pieniądze, po towar ten idzie do 
ogłaszającego sie sk ładu". 

Dlatego więc praktyczni Ameryka­
nie, tak. jak pierwsi rzucil i się na re­
klamę radiową, tak też pierwsi znowu 
od niei odchodzą. 

Podsłuchane. 
PECHOWIEC. 

Gros spotyka Glanca, k tóry jest w 
bardzo l ichym humorze: 

— Dlaczego jesteś lak z irytowany? 
— Wyobraź sobie mój pech. Zamie­

ściłem ogłoszenie o moich cukierkach 
przeciwko przeziębieniu z podziękowa­
niem od Kiepury. A w tym samym nu­
merze gazety jest wzmianka, że Kiepu­
ra nie może wystąpić wskutek silnego 
przeziębienia. 

POROZUMIENIE. 
Pewien Europejczyk został zapro 

szony podczas pobytu w Chinach na o-
biad do znajomego mandaryna. W oj­
czyźnie przestrzegano go. źe Ch'ric»y-
cy jedzą chętnie kocie mięso. K ied j 
więc podano pieczyste, zwraca się dys­
kretnie do swe*o sąsiada Chińczyka 1 
pyta cicho: — Miau, miau? 

Zagadnięty Chińczyk, kreci przeczą­
co głową i mówi : — Hau, hau. 

TRAGEDJA. 
Dwie sąsiadki spotkały się na uli­

cy. 
— Ah, moja pani Kuspietowska. że 

by pani wiedziała, co u tych Koperków! 
Mąż chce, żeby ich svn b y l kupcem, 
żona chce, żeby się uczył, a syn znów 
chce koniecznie bvć policjantem! 

— Straszne, a ile on ma lat? 
— Cztery. 

ny, k tóra lubi robić tego rodzaju figle, 
zawsze była obawa 

że zaleje M e t r o , 
ale nie przez betonowe sklepienia, te SA 
niewzruszone, ty lko od placów poło­
żonych bliżej rzeki, które „przesiąka­
ł y " wodą, aż się uginały bruk i i rozry-
wały przepełnione kanały, inna sieć ar­
terj i , potwornego wnętrza Paryża, słyn­
ne kanały opisane epicznie przez Wik ­
tora Hugo w powieści Nędznicy, przy e-
pizodzie wa lk i na barykadach, k iedy 
bohater opowieści, cnot l iwy katorźnik 
Jaen Valjean przenosi na swych plecach 
rannego w boju Marjusza przez to pań­
stwo grozy i potwornego zaduchu T ^ . 
raz można tam podobno pływać ł ó ­
deczką, ale mało jest amatorów. Po­
wierzchnia Paryża iest przecież o w ie ­
le ciekawsza i piękniejsza od jego.., 
„wnętrzności". 

H. R. 
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